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Armia ludowa kontynuuje ofensywę
Wojska Kuomintangu ewakuowały Hang-Czou
Katastrofa gospodarcza w Chinach południowych 1
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20 do 30 zł., wymiarowe w 
tekście od 60 — 160 zł., zz 
tekstem od 40 — 130, ne­

krologi od 30 ~ 150.

CENA 5 ZŁ.

Wystawa Książki w stolicy

NOWY JORK (PAP). Korespondenci pism amerykańskich donoszą z 
Szanghaju, że chińskie wojska ludowe, kontynuując ofensywę w kierun 
ku południowo - wschodnim, ominęły nie tylko Szanghaj lecz i Hang- 
Czou, stolicę prowincji Cze-Kiang. Hang-Czou zostało już ewakuowane 
przez wciska kuomintangowskie. Było to ostatnie ogniwo, łączące Szanghaj 
z resztą Chin południowych. Komunikacja kolejowa między Szangha­
jem i Hang-Czcu, oraz między Hang-Czou a Nan-Czangiem stolicą prowin 
cji Kiang-Si — jest przerwana.

Jak doniosła agencja Nowych Chin 
jedna kolumna wojsk ludowych znaj 
dujte się w pobliżu miasta Kimen, 
które leży w odległości 180 km od 
linii...................... ..
Hang-Czou i Kanton. Wojska J' 
połączyły się z silnymi oddz

kolejowej łączącej Szanghaj, 
~ • - - judowe

„ . _ .. .zialami 
partyzanckimi, działającymi w tym 
rejonie.

Korespondenci pism amerykań­
skich i angielskich w Szanghaju 
wyrażają przypuszczenie, że obec­
na ofensywa armii ludowej ma na 
celu zamknięcie w kilku „workach“ 
sił nacjonalistycznych, znajdujących 
się w Chinach południowo-wschod­
nich. Korespondenci ci przypuszcza­
ją, że dowództwu wojsk ludowych 
nie zależy na natychmiastowym 
zajmowaniu miast i punktów oporu 
nieprzyjaciela, lecz na zmuszeniu 
armii kuomintangoiwskiej do ich 
ewakuowania.
PEKIN. (PAP) — Agencja „No­

wych Chin“ donosi, że w toku kilku­
dniowych walk w trójkącie Nankin- 
Szanghaj-Hangczou wojska chińskie

armii ludowej wzięły do niewoli 80 
tysięcy żołnierzy Kuomintangu.

Na południe od Yang-Tse-Kiangu 
zdobyto dalszych 12 miast, przeważ­
nie dzięki pomocy miejscowych od­
działów powstańczych. Czołówki 
chińskiej armii ludowej dotarły w 
swym marszu na południe aż do 
Kiang-Si.
PRAGA (TELEPRESS). — Agencja 

Nowych Chin pedaje komunikat do 
wództwa armii ludowej, według któ­
rego podczas bitwy pod Taiyuanem po 
legło 7.000 żołnierzy Kuomintangu, 
zaś ponad 77.000 wzięto do niewoli. 
Armia Wyzwolenia zdobyła znaczne 
ilości broni i sprzętu: 3456 dział, 799 
cekaemów, 4.635 inneji broni maszy 
nowej, 27.000 karabinów i broni krót 
kiej oraz 9 czołgów.

6 mil. ton węgla
w kwietniu b. r.

Plan produkcji przemysłu wę­
glowego za kwiecień br. wykona­
ny został w 100,1 proc., co równa 
się wydobyciu 5.933.601 ton węgla 
kamiennego.

W porównaniu z marcem br. 
górnicy zwiększyli wydajność pra 
cy przeciętnie o 2 proc., uzysku­
jąc średnio 1.273 kg węgla na jed­
ną fobotaiko-dniówkę. Katowic­
kie Zjednoczenie osiągnęło 1?429 
kg wydobycia dziennego na ro- 
botniko-dniówkę.

W ciągu kwietnia br. załado­
wano 4.547.908 ton węgla, tj. o 
3,4 proc, więcej, niż przewidywał 
plan.

3 tysiące czołgów, 
12 tysięcy samochodów

MOSKWA (PAP). — Wybitny pi­
sarz chiński, prof. Kuo-Mo-Jo, kie­
rownik delegacji chińskiej na Swiato 
wy Kongres Obrońców Pokoju w Pra 
dze, złożył oświadczenie na łamach 
„Litieraturnoj Gaziety“ w którym 
stwierdził m. in., iż w ciągu ostat­
nich 3 lat WOJSKA KUOMINTAN- 
GOWSKIE STRACIŁY NIEMAL 5 
MILIONÓW ŻOŁNIERZY, a prawie 
cały sprzęt amerykański armii Ku­
omintangu znalazł się w rękach chiń 
skieji armii ludowej, która zdobyła 
ponad 3 tysiące czołgów i ponad 12 
tysięcy samochodów ciężarowych.

Naród chiński 
Kuo-Mo-Jo :— mógł osiągnąć 
zwycięstwa jedynie dzięki temu, że 
skupił swe szeregi pod kierownic­
twem. Partii Komunistycznej.
W oblężonym Szanghaju

NOWY JORK (PAP). Koresponden 
ci dzienników amerykańskich dono­
szą z Szanghaju, że dowódca wojsk 
kuomintangowskich wydał rozkaz, 
zabraniajiący pod karą śmierci wol-

powiedzie! prof. 
takie

Propagandowa demonstracja „jedności europejskiej“
Obrady 10 ministrów spraw zagr. w Londynie

LONDYN. (PAP) — We wtorek roz­
poczęła się w Londynie konferencja 
10 ministrów spraw zagranicznych: 
W. Brytanii, Francji, Włoch, krajów 
Beneluxu, krajów Skandynawskich i 
Eire. Konferencja ma opracować 
projekt statutu „Rady Europejskiej“. 
Oficjalnie zakomunikowano, że na 
konferencji nie będą omawiane spra­
wy natury wojskowej i gospodarczej 
Europy Zachodniej, gdyż do rozpa­
trywania ich powołane są organiza­
cje, przewidziane w pakcie atlantyc­
kim i brukselskim oraz organizacja 
marshallowska.

W związku z tym w Londynie 
panuje przekonanie, że istotnym ce­
lem konferencji jest propagandowa 
demonstracja „jedności europej­
skiej“ w chwili gdy między kraja­
mi marshallowskimi coraz bardziej 
uwypuklają się sprzeczności natu­
ry gospodarczej. Demonstracja ta 
ma „dowieść“ opinii publicznej, że 
dążenie do „jedności Europy Za­
chodniej“ jest silniejsze od sprzecz 
ności gospodarczych.
Uczestnicy konferencji pragną jed 

nocześnie przygotować opinię pu­
bliczna do pogodzenia się z WŁĄCZĘ 
NIEM NIEMIEC ZACHODNICH DO 
PAKTU ATLANTYCKIEGO. W zwią 
zku z tym na konferencji zapadnie 
prawdopodobnie uchwała w sprawie 
równouprawnienia Niemiec Zachod­
nich z innymi krajami Europy po u- 
tworzeniu separatystycznego rządu 
zachodnio - niemieckiego.

Wśród uczestników konferencji za­
rysowuje się wyraźna rozbieżność 
zdań. „Daily Herald“ zaznacza, że 
projekty dotyczące wspólnej waluty, 
wspólnej armii, wspólnego budżetu i 
wspólnego obywatelstwa — są pla­
nami papierowymi. Dziennik pod­
kreśla, że „Rada Europejska“ może 
mieć tylko charakter eksperymental­
ny. Podobne zastrzeżenie wysuwa 
„Times“.

nych obrotów chińskimi srebrnymi 
dolarami, co pogłębiło jeszcze bardziej 
chaos gospodarczy. Chińskie srebrne 
dolary stały się w praktyce, w ciągu 
ostatnich dni, jedynym środkiem obie 
gewym. Handel będzie musiał się od 
bywać za pośrednictwem walut za­
granicznych względnie w drodze bez 
pośredniej wymiany towarów.

Groźbę załamania się całej gospo 
darki Chin kuomintangowskich 
zwiększa fakt, że dostawy ropy naf 
towej dla Szanghaju, Kantonu i in 
nych miast Chin południowych do 
konywane są przez St. Zjednoczone 
i W. Brytanię. Dostawy te nie do 
cierają do portów kuomintangow­
skich.

WojsHa ludowe zdobyły Te-Tung
PEKIN (PAP). Agencja „Nowych 

Chin“ podaje, że armia ludowa za­
jęła jedno z największych miast 
prowincji Szan-Si, ośrodek przemy­
słu węglowego Ta-Tung. Cały gar­
nizon kuomintangowski poddał się 
oddziałom ludowym.
Rząd kuomintangowski, doceniając 

wielkie znaczenie przemysłowe Ta- 
Tungu, usiłował przekształcić go w 
potężną twierdzę. Mimo to garnizon 
kuomintangowski nie potrafił oprzeć 
9ię już pierwszemu atakowi wojsk 
ludowych.
Generalewie japońscy 
dowodzą wojskami Kuomintangu

PEKIN (PAP). Wojska ludowe wzię 
ły do niewoli dwóch generałów japoń­
skich — Iwada i Imamula, którzy 
dowodzili oddziałami kuomintangow- 
skimi.

Iwada dowodził jednostką artylerii, 
a Imamula oddziałem piechoty.

Iwada w swoim czasie był szefem 
wywiadu japońskiej kwatery w pro­
wincji Szan-Si.
W Hankinie - dolar ludowy

NANKIN (obsł. wł.) 8 maja z obie­
gu w rejonie Nankinu wycofany zo­
stanie złoty yuan kuomintagowski a 
na jego miejsce wprowadzony będzie 
dolar Banku Ludowego.

Parytet wymiany wynosi 2.500 yua- 
nów za 1 dolar ludowy. Przypomina­
my, że 1 dolar USA kosztuje obecnie 
900.000 yuanów.

Konsultacje anglosaskie
LONDYN (obsł. wł.). Korespondent 

dyplomatyczny „Daily Telegraph“ do 
wiaduje się, że Bevin 
takt z Dep. Stanu „w 
poglądów w związku z 
munistów w Chinach“.

Przebieg rozmów nie został ujaw­
niony, jednakże dziennik zaznacza, że 
w ich wyniku rząd brytyjski postano­
wił pozostawić ambasadora i pełny 
skład ambasady w Nankinie.
Amerykańskie dostawy isroni 
jeszcze trwają

PARYŻ, (obsł. wł.). Znany polityk 
1 Pertinax zamieszcza w „France Soir“

artykuł, w którym twierdzi, że Dep. 
Stanu zakomunikował rządowi fran­
cuskiemu, iż „nie ma zamiaru uznać 
rządu Chin Ludowych“.

Rząd amerykański motywuje swą 
decyzję tym, że „rząd Mao-Tse-Tunga 
ma dotąd charakter wyłącznie woj- 
skiwy“.

Jednocześnie Dep. Stanu miał za­
powiedzieć, że wszelkie dalsze decy­
zje w sprawie Chin podejmie po u- 
przednim porozumieniu się z W. Bry­
tanią i Francją.

„Amerykanie — pisze Pertinax— 
kontynuują dostawy broni dla Kuo­
mintangu i są zdecydowani umoc­
nić się na Formozie“, a Anglicy ma 
ją „niezłomne postanowienie pozo­
stania w Honkongu“. „Trudno fakty 
te pogodzić z kategorycznym żąda­
niem Mao-Tse-Tunga, ażeby wojska 
mocarstw zachodnich opuściły Chi­
ny“.

„Jeśli Szanghaj padnie, tylko 
Formoza, Hangkong, Archipelag Ja 
poński i Indochiny będą mogły sta­
nowić ewentualną bazę wypadową 
w Azji“ — konkluduje Pertinax. j

W lokalu NOT na ul. Czackiego wiceminister Oświaty dr. Henryk Jabłoński 
(na zdjęciu drugi od lewej} dokonał otwarcia. Wystawy Książki i Prasy od 
Kroniki Galla począwszy aż do ostatnich wydawnictw Polski Ludowej.

Pod hasłem walki z analfabetyzmem

KURSY, WYSTAWY I ODCZYTY
w „Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy

nawiązał kon- 
celu wymiany 
sukcesami ko-

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy“ obchodzony jest we wszystkich 
miastach i wsiach pod hasłem powszechnej walki z analfabetyzmem, roz­
szerzenia sieci bibliotek, organizowania kół czytelniczych 
dobrego czytania.

W związku z „Tygodniem“ pracow 
nicy Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Warszawie zorganizowali w 32 pun 
ktach bibliotecznych na 
licy wystawy książki.

Wojewódzki Komitet 
„Tygodnia“ powołał 
wszystkich powiatów ’ 
warszawskiego lokälne i 
chodu „Tygodnia".

W 21 miastach zorganizowano stałe 
wystawy Książki i Prasy, resztę zaś 
miejscowości obsługiwać będą wysta­
wy objazdowe.

Poszczególne 
„Tygodnia1 na 
gotowały do 
nowych bibliotek wiejskich, 
cych łącznie blisko 10 tys. książek.

W obchodzonym w Wielkopolsce i 
na Ziemi Lubuskiej pod hasłem 
„Wiedza dla mas“ — „Tygodniem 
Oświaty, Książki i Prasy“ uruchomio 
no około 500 kursów dla analfabe­
tów z łączną liczbą 6000 słuchaczy.

W Jeleniej Górze dokonano otwar­
cia wystawy „Książki i Prasy“, na 
której znalazły się m. inn. dzieła li­
teratów jeleniogórskich oraz zabyt­
kowe książki i stare druki z Archi­
wum. Miejskiego.

W Bydgoszczy odbyło się w dn. 3 
maja otwarcie wystawy książek, cza­
sopism i gazetek ściennych.

oraz zespołów

terenie sto-

Obywatelski 
na terenie 

województwa 
komitety ob-

komitety obchodu 
Dolnym Śląsku przy- 
przekazania 8 bm. 45 

liczą-

W czasie trwania 
wać się będą liczne 
ralne, m. inn. występy zespołów świe 
tlicowych, „Wieczór Mickiewiczow­
ski“' „Czytelnika“ i „Żywa gazeta” 
w opracowaniu dziennikarzy bydgo­
skich.

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Pomorskiego w Toruniu przystąpi­
ło do organizowania kursów dla a- 
nalfabetów w 105' ośrodkach. Zw. 
S. Chł. organizuje 15 podobnych 
kursów, OKZZ — 30 kursów.
W „Tygodniu Oświaty, Książki i 

Prasy“ biorą czynny udział świetlice 
zespołowe majątków rolnych PGR 
okręgu Śląsko - Dąbrowskiego.

Akcja szkoleniowa w świetlicach 
objęła ponad 150 kursów, na których 
przeszkolono 700 osób.

Biblioteki woj. śląsko - dąbrow-

wystawy odby- 
imprezy kultu-

skiego zorganizowały w ramach „Ty­
godnia“ wystawy książki, ilustrujące 
rozwój oświaty i czytelnictwa.

W ramach „Tygodnia Oświaty, Książ 
ki i Prasy“ otwarta została w Miej­
skiej Bibliotece Publicznej w Łodzi 
wystawa druków zabytkowych.

W okresie „Tygodnia Oświaty“ w 
woj. łódzkim nastąpi otwarcie dal­
szych 82 punktów bibliotecznych.

3 b. m. we wszystkich szkołach w 
okręgu łódzkim zamiast lekcji nor­
malnych odbyła się nauka dobrego 
czytania.

W okresie „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy“ będzie zorganizo­
wanych w powiatach woj. krakow­
skiego 1000 kursów dla analfabe­
tów. Dla absolwentów tych kur­
sów utworzonych zostanie 200 ze­
społów czytelniczych i samokształ­
ceniowych. Na terenie wojewódz­
twa zostanie uruchomionych 190 
nowych, punktów bibliotecznych i 
25 bibliotek.

Departament Stanu »rozszerza« współpracę z Hiszpanią

Bank amerykański udzieli pożyczki gen. Franco
Państwa zach.-europejskie dołożą »ile mogą«...

RZYM (PAP). Dziennik włoski „Po polo“, powołując się na źródła dyplo­
matyczne i finansowe, donosi z Madrytu, że W Brytania, Francja, Wło­
chy, Belgia i Szwajcaria zgodziły się 
frankistowskiej.

Wielka Brytania wyraziła zgodę 
na sumę 8 milionów funtów szter- 
lingów. Francja — na 10 miliardów 
franków, Włochy — na 14 miliar­
dów lirów, Belgia — na 1.500 milio­
nów franków, Szwajcaria — na 25 
milionów franków.
Dziennik dodaje, że eksportowo-im- 

portowy bank USA zobowiązał się

na udzielenie k-edytów Hiszpanii

25

Nowe zobowiązania klasy robotn czej
dla uczczenia Kongresu Zw. Zaw.

Z całego kraju masowo napływają 
zobowiązania produkcyjne i oszczęd 
ncściowe dla uczczenia II (VIII) Kon­
gresu Zw. Zaw., który rozpocznie ob­
rady 22 bm.

Czołowy przodownik pracy kopalni 
„Rokitnica", Sobota, który w Czynie 
Pierwszomajowym wykonał 303 proc, 
normy, zobowiązał się wykonać do 
dnia 22 maja br. 350 proc, normy 
przy wydobywaniu Węgla na tzw. ścia 
nie.

Apel Soboty podjęli jego koledzy z 
kopalni „Rokitnica“ — Matuszczyk i 
Nowak, zobowiązując się wykonać na 
ścianie 250 proc, normy.

Zobowiązania podjął również ini­
cjator Czynu Pierwszomajowego 
górnik kopalni „Brzeszcze", Apryas 
deklarując wykonanie do 22 bm. 
310 Droc. normy technicznej przy

wydobywaniu węgla kamiennego na 
ścianie.
Zobowiązania podejmują również 

kolejarze. Załoga wagonowni War- 
szawa-Grochów jednogłośnie postano­
wiła wykonać miesięczny plan pracy 
do 21 maja. Pracownicy wagonowni 
Warszawa-Zachodnia Szczęśliwice po­
stanowili wykonać miesięczny plan 
napraw wagonów na 8 dni przed ter­
minem, tj. do 22 maja.

W woj. warszawskim podjęli zobo­
wiązanie wykonania miesięcznego 
planu produkcyjnego do dnia otwar­
cia Kongresu pracownicy fabryki cu­
krów „Kanold“ i pracownicy rekty­
fikacji PMS w Lesznie.

Załoga Zakładów Chemicznych w 
Toruniu postanowiła uczcić Kongres 
ponadplanową produkcja wartości 3 i 
pół miliona <

jednocześnie udzielić wymienionym 
państwom równowartościowych kre­
dytów w dolarach.

MADRYT (obsł. wł.). Agencja 
Reutera donosi, na podstawie infor­
macji, uzyskanych ze źródeł „pozo­
stających w śęjsłym kontakcie z 
madryckimi kolami dyplomatyczny­
mi i finansowymi", że Departament 
Stanu cofnął swe poprzednie za­
strzeżenia „natury politycznej“ prze 
ciwko udzieleniu przez Amerykań­
ski Export-Import Bank pożyczki 
dla frankistowskiej Hiszpanii.
Koła te twierdzą, że nie oznacza to 

„natychmiastowego udzielenia Hiszpa 
nii pożyczki, a jedynie umożliwienie 
jej osiągnięcia tego celu pod warun­
kiem zastosowania się do wymogów 
bankowych“.

Równocześnie w Madrycie podkre­
śla się, że w poniedziałek wyjechał 
do Nowego Jorku prezes banku hisz­
pańsko - amerykańskiego, największe 
go banku w Hiszpanii — Andres Mo­
reno. Mimo braku jakichkolwiek wia 
domości oficjalnych, nie ulega wąt­
pliwości, że Moreno, który zamierza 
udać się z Nowego Jorku do Waszyng­
tonu, ma przeprowadzić 
amerykańskimi rozmowy 
pożyczki

Należy przypomnieć, że 
br., wobec cofnięcia zastrzeżeń 
strony rządy amerykańskiego w spra­
wie udzielania prywatnych pożyczek 
rządowi frankistowskiemu Hiszpania

otrzymała kredyty w wysokości 
milionów dolarów w „The Chase Na­
tional Bank“.

NOWY JORK (obsł. wł.). Waszyng 
toński korespondent „New York Ti­
mes“ ujawnia w jaki sposób Dep. Sta 
nu zamierza dopomóc Hiszpanii w 
uzyskaniu pożyczki amerykańskiej.

Po prostu — „Departament zrezygno 
wał ze swego uprawnienia polegają­
cego na tym, iż wszelkie hiszpańskie 
prośby o pożyczkę zwrócone do Ban­
ku Eksportowo-Importowego miały 
być przedstawiane do zbadania De­
partamentowi. W ten sposób zmiana 
stanowiska Departamenu jest wystar­
czająca, aby umożliwić Bankowi Eks­
portowo - Importowemu nawiązanie 
bezpośrednich rokowań z Hiszpanią“.

Jednocześnie korespondent donosi, 
że jeden z urzędników Banku przy­
znał, iż Dep. Stanu przeprowadził os­
tatnio dłuższe konsultacje z ambasa­
dą USA w Madrycie w sprawie po­
życzki dla Hiszpanii.

Rozwój współpracy gospodarczej
nrędzy ZSRR i krajami demokracji ludowej

MOSKWA (PAP). Pismo „Wniecz- 
niaja Torgowla“, organ ministerstwa 
handlu zagranicznego ZSRR, zamiesz­
cza artykuł pióra A. Korolenki pt. 
„Współpraca gospodarcza ZSRR i kr< 
jów demokracji ludowej“.

Autor artykułu stwierdza, że za­
planowany na r. 1949 obrót towaro­
wy między ZSRR i krająmi demokra­
cji ludowej znacznie przewyższa obrót 
roku ub.

Rozwój współpracy gospodarczej 
i zwiększenie obrotu towarowego 
między ZSRR a krajami demokra­
cji ludowej w br. są dalszym u- 
mocnieniem i rozszerzeniem przy­
jaznych stosunków między tymi 
krajami. U podstaw tych przyjaz- I 
nyoh stosunków leżą zasady posza- i 
nowa.nia suwerenności narodowej, 
współpracy ekonomicznej i wzajem-

nej pomocy oraz zasada równości 
dużych i małych narodów.
Podkreślając wielką rolę Rady 

Wzajemnej Pomocy Gospodarczej,' w 
której skład wchodzą ZSRR i kraje 
demokracji ludowej w zacieśnieniu 
stosunków gospodarczych między ty­
mi krajami, autor kończy:

„ZSRR i kraje demokracji ludowej 
będą coraz bardziej rozszerzać współ­
pracę ekonomiczną i okazywać sob^e 
wszechstronną, wciąż wzrastającą po­
moc gospodarczą“.

z władzami 
w sprawie

w początku
ze

Min. Clementis
o ruchu pokoju

PRAGA (PAP). Na łamach braty­
sławskiego dziennika „Pravda“ cze­
chosłowacki min. spraw- zagranicz­
nych Clementis omawia bilans ogól­
noświatowego ruchu pokojowego.

Stwierdza on, że przeciwko siłom 
imperialistycznym stoi potężny front 
ludzi, walczących o postęp i socja­
lizm.

„Ten radosny bilans — pisze min. 
Clementiś — skłania nas do dalszego 
wzmacniania frontu pokoju.

„Nie damy się niczym wypruwa 
dzić 7. równowagi i krocząc u boku 
Zw. Radzieckiego będziemy w ści­
słej współpracy z pozostałymi kra­
jami ludowej demokracji utrwalać 
front pokoju“.

EE77«—--------------------------

Bohaterstwo i entuzjazm ofiarnie pracujących“

w walce o tnrzymare pokofu
MOSKWA (PAP). Korespondent 

agencji TASS donosi za dziennikiem 
„Tyekansan Sanomat“, że w mieście 
Insalmi odbył się zjazd okręgowej 
organizacji związku aemokratyczne­
go kobiet fińskich.

Uczestniczki Zjazdu uchwaliły re­
zolucję, w której domagają się prze 
prowadzenia reformy rolnej, zlikwi­
dowania bezrobocia, upaństwowie­
nia wielkiego przemysłu i banków 
oraz zmniejszenia podatków.
Rezolucja wzywa również kobiety 

fińskie do czynnego udziału w walce 
o utrzymanie pokoju.

JJ
Helgijski dziennik o odhndnwie Włazowy

BRUKSELA (obsł. wł.). Zachowaw niu planów odbudowy Warszawy o- 
czy dziennik „La Nation Beige“ oma- | 
wia w artykule p. t. „Sto milionów 
metrów sześciennych gruzów“ zadzl. 
wiające tempo odbudowy Warszawy.'

Wyrażając swój podziw dla rekor­
dowych osiągnięć w odbudowie stoli­
cy, autor artykułu omawia plany ur­
banistyczne BOS-u, podkreślając, że 
polscy architekci orzv ooracowvwa-

pierali się na pracach urbanistów an 
gielskich i radzieckich.

W zakończeniu artykułu autor 
składa hołd dla „godnego najwyż-1 
szego uznania i podziwu bohater­
stwa 1 entuzjazmu mieszkańców 
Warszawy, ofiarnie pracujących nad I 
odbudową stolicy Pclsk |

Nawiązanie
stosunków dyjFfomatycznych 
między Albanią i Włochami

RZYM. (PAP). W Rzymie i Tiranie 
opublikowa.no komunikat o nawiąza­
niu stosunków dyplomatycznych mię 
dzy Włochami i Albanią, zerwanych 
w chwili agresji Mussoliniego na 
Albanię.

Stosunki zostały nawiązane na pro 
pozycję rządu włoskiego.

Transport penicyliny 
nadszedł do Polski

Do portu gdyńskiego wplyn< i ame­
rykański parowiec S/S .Mormac- 
moor“ z N Jorku, przywożąc m. in. 
171 kg streptomycyny i 1.175 kg pe­
nicyliny

opublikowa.no


Z DNIA NA DZIEŃ

POŻEGNANIE ZŁUDZEŃ
Agencja Nowych Chin ogłosiła w 

Pekinie krótki, ale za to bardzo za 
sadniczy, komunikat, w którym oś­
wiadczono, iż władze ludowe wzywa­
ją Francję, Wielką Brytanię i Stany 
Zjednoczone do wycofania z Chin 
swych sił zbrojnych. Naród chiński 
— stwierdza dalej komunikat — mu­
si siać na straży integralności iw; to­
nalnej oraz suwerenności Chin i nie 
pozwoli na ograniczenie jej przez rzą­
dy obce“.

Generał Li Tao, rzecznik dowódz­
twa Armii Ludowej, komentując ów 
komunikat, dodał, że Chiny Ludowe 
wprawdzie „nie utrzymują stosun­
ków dyplomatycznych z rządami za­
granicznymi, stosunki te jednak — 
na zasadzie wzajemnego poszanowania 
integralności terytorialnej i suweren­
ności — MOGĄ BYC PODJĘTE". 
Ale... „jeżeli rządy obce pragną usta­
nowić stosunki dyplomatyczne z Chi­
nami Ludowymi, muszą one zerwać 
stosunki z pozostałymi jeszcze siłami 
Koumintangu oraz wycofać swe siły 
zbrojne z Chin“.

Jasno, krótko, rzeczowo! Lecz te, 
nie nawykłe do zawijasów stylu dy­
plomatycznego, słowa zawierają treść 
rewolucyjną. Stanowią zwrotny 
punkt w histoxii Chin, kładą kres 
wszystkim roszczeniom i nadziejom 
imperializmu anglosaskiego, który 
ciągle jeszcze trwał w przekonaniu, 
że Jakoś można będzie dogadać się 
z Mao Tse Tungiem“, ocalić swe 
„prawa“ i przywileje.

Nastał koniec czasów kolonialnych! 
Żegnajcie złudzenia imperialistyczne. 
Odtąd — żadnych „praw“ i przywile­
jów, sprzecznych z całkowitą nieza­
leżnością Chin! Muszą teraz prysnąć, 
jak sen złoty, — wszystkie imagina- 
cje o „wyższości białych“, o „misji 
dziejowej Zachodu“, roszczenia do 
sprawowania „.protektoratów“ i „o- 
pieki“... Wszystko, co stanowiło efek­
towny parawan wyzysku i grabieży 
kolonialnej, runęło’...

Komunikat chińskich władz ludo­
wych, wydany niejako w przeddzień 
ostatecznego rozgromienia Kuomin- 
tangu, doprawdy nie jest pojednaw­
czym wyciągnięciem dłoni do kom­
promisu z imperializmem. Władze 
ludowe nie wyszły z tym komunika­
tem pierwsze, na spotkanie zamor­
skich gości, ja;k z ofertą. Przeciwnie, 
komunikat ten — to odpowiedź na 
wszystkie dotychczasowe oferty an­
glosaskie. Nie dalej, jak w ub. ty­
godniu, rzecznik Dep. Stanu i rzecz­
nik „Foreign Office“ złożyli imie­
niem swych rządów oświadczenia o 
gotowości nawiązania stosunków dy­
plomatycznych z władzami Chin Lu­
dowych.

A tak jeszcze niedawno marzyli 
imperialiści o utworzeniu — po osta­
tecznej klęsce Kuomintangu — ja­
kiejś emigracyjnej, marionetkowej 
reprezentacji Chin z Czangiem na 
czele!... Wprawdzie Czang Kai Szek 
według zgodnego na ogół przeświad­
czenia interwencjonalistów — pobił 
wszystkie rekordy korupcji, tym nie 
mniej był to człowiek nader poręcz­
ny. Wolno mu było uprawiać w Chi­
nach wszelką politykę, z tym jednak 
tylko zastrzeżeniem — aby to była 
polityka ściśle zgodna z instrukcjami 
Dep. Stanu! Czang korzystał z tej 
„wolności“, gdy tymczasem Mao Tse 
Tung dokonał innego wyboru..

I teraz — cóż? Trzeba będzie An- 
glosasom zrezygnować z powrotu do 
dawnej świetności w Chinach. Komu­
nikat władz ludowych pozbawiony 
jest niedomówień, nie otwiera żadnej 
bocznej furtki dla imperializmu. 
Chcecie normalnych stosunków dy­
plomatycznych — powiada — dobrze, 
ale — ja.k równy z równym. Precz z 
łapami od Chin!

Wolny naród chiński otwiera 
kartę swych dziejów.

nową 
PAL.

Wpisy i egzaminy 
do wyższych

Wpisy na I rok do państwowych 
wyższych na r. szikolny 1949/50 od­
będą się w terminie od 17 do 
czerwca 1949 r.

Egzaminy wstępne odbędą się 
czasie od 1 do 20 września 1949

szkół

30

w
r.

młodzież z ambicjami

Kierownicy śwoetlic kształcą się

w magnackiej siedzibie nad.. Narwią
Niegdyś były tu małe, dwuosobowe 

dornki, nad Narwią, była zasobna re­
stauracja, urządzona przez pomysło­
wego ks. Radziwiłła, który w ten spo­
sób powiększał swoje i tak pokaź­
ne dochody, o piwnicach jadwisiń- 
skiego pałacu krążyły legendy. Opo­
wiadano o olbrzymich beczkach i stu 
letnich winach.

(Od specjalnego wysłannika)

Pałac w Jadwisinie
Nie ma domków, restauracji, win 

w piwnicach. W pałacu jadwisińskim 
zakwaterowała się młodość. Od 2 ma­
ja czynna jest tu Centralna Szkoła 
Pracowników Kulturalno - Społecz­
nych, urządzona staraniem PZPR i 
Biura Koordynacji Ruchu Ama­
torskiego przy Min. Kultury i Sztuki.

Strajk 300 tys. robotników 
włoskiego przemysłu chemicznego

RZYM. (PAP) — 300 tys. robotni­
ków włoskich przemysłu chemiczne­
go rozpoczęło 3 b.m. kilkakrotnie od­
raczany strajk wobec zerwania per­
traktacji, toczących się między Kon­
federacją Pracy a Federacją Prze­
mysłowców.

Od strajku zwolnieni są robotnicy, 
pracujący przy wielkich piecach, i 
robotnicy tych fabryk, w których zo­
stało osiągnięte porozumienie między 
pracodawcami a robotnikami.

Związek pracowników min. skarbu 
zapowiedział ostatnio dwugodzinny 
strajk w całym kraju. Pracownicy 
ministerstwa skarbu domagają się 
podwyżki płac. I

Młodzież chyba całej Polski zjecha 
ła się do Jadwisina. Są reprezentanci 
Śląska i Krakowskiego, Mazowsza 
Pomorza, Kieleckiego i Ziem Od 
zyskanych. Zadowoleni, pełni entu­
zjazmu i projektów.

Decydował rozwój umysłowy
Szkoła ma wykształcić kierowni­

ków placówek kulturalno - społecz­
nych, świetlic związkowych, wydzia­
łów kulturalno - oświatowych w or­
ganizacjach społecznych, instrukto­
rów itp. Są w niej po większej części 
synowie chłopów i robotników, są i 
dzieci inteligencji pracującej. Prze­
waża młodzież po maturze, zdarzają 
się jednak i tacy, którzy mają ukoń­
czone 4 klasy gimnazjum, a nawet 
szkołę powszechną i kursy dokształ­
cające. O przyjęciu decydował sto­
pień rozwoju umysłowego, praktyka 
społeczna i kulturalna oraz postawa 
społeczno - ideowa.

Pierwszy kurs ma trwać 3 miesią­
ce. Program kładzie duży nacisk na 
zagadnienia ideologiczne, światopo­
glądowe i kulturalno - oświatowe. Po 
tym kursie, który ma wyszkolić prze­
de wszystkim kierowników świetlic, 
uruchomi się kurs roczny. Rozp-ocz- 
nie się z początkiem września.
Świat szturmem

Front budynku zdobi transparent 
z napisem: „Na ruinach pałacu Ra­
dziwiłłów zakładamy szkołę dla dzia 
łączy robotniczo - chłopskich“.

Nie ma przesady w tych „ruinach“ 
choć pałac lśni bielą nowych tyn­
ków i czerwienią cegieł. Budynek był 
zniszczony prawie w 80 proc. Odbu­
dowa postępowała wolno, trudności 
były duże. Wszystko to jednak już 
minęło. Ostatnią trudność — nie za­
płacone meble — według słów min. 
Dy bo wsie i ego — też ma być usunięta.

— Chcę się ostro wziąć za swoje 
strony — mówi Tadeusz Frejowski 
ze wsi Dębiany, gm. Nawarzyce, pow. 
jędrzejowskiego. — Dużo jest u nas 
do zrobienia. W mojej wsi są ludzie, 
którzy jeszcze nigdy nie byli w ki­
nie, teatrze, a nawet nie jechali po­
ciągiem. Chciałbym zakładać świetli­
ce, prowadzić je, organizować życie 
kulturalne po wsiach w Kieleckiem. 
Chętni są. Wytrwałości, sądzę, mam 
dosyć i myślę, że będą mógł dużo zro 
bić.
Praeowć u siebie

Pełna projektów jest Janina Pła- 
siak ze wsi Połomia, położonej 14 km 
od Zawiercia. Jej plany różnią się od

7 wyroków śmierci
w procesie bandy NZW

Wojskowy Sąd Rejonowy w War­
szawie na sesji wyjazdowej w Ostro­
łęce zakończył rozpatrywanie sprawy 
przeciwko 9 członkom bandy leśnej

o osicjgnięciacii Polski
„Brak mi słów dla wyrażenia po­

dziwu dla tego wszystkiego, czego do­
konaliście w tak krótkim czasie. "Wa­
sze zdobycze mogą być wzorem dla 
narodu amerykańskiego, którego ma­
sy wibrew władcom z Wall-Street 
pragną pokoju i o pokój walczą“ — 
powiedział w wywiadzie udzielonym 
PAP Leon Krzycki — przewodniczą­
cy Amerykańskiego Kongresu Sło-- 
wian.

„Trudno uwierzyć, że Warszawa 
potrafiła tak gruntownie zmienić swe 
oblicze 
Wiemy, 
skiego. 
czyeh i 
lizował 
do tak

w ciągu kilku zaledwie lat. 
w czym tkwi siła narodu pol- 
Zjednoczenie partii robotni- 
silny ruch zawodowy zmobi- 
naród polski i poprowadził 
wielkich zwycięstw“.

NZW (Narodowe Zjednoczenie Woj­
skowe).

Przewód sądowy ujawnił, że przy­
wódcy bandy, oskarżeni Józef Ko­
złowski („Las“), Piotr Macuk oraz 
Bolesław Szyszko na rozkaz NSZ wstą 
pili w r. 1944 do sformowanego przez 
hitlerowców na terenie Wileńszczyz- 
ny tzw. „Legionu Polskiego“.

Po rozgromieniu hitlerowców, oskar 
żeni wstąpili do nielegalnej organi­
zacji NSZ (Narodowe Siły Zbrojne), 
która później zmieniła nazwę na NZW.

Grasowali oni od r. 1945 w po­
wiatach: Ostrołęka, Szczytno, Prza­
snysz, Maków i Kolno, dokonując 
kilkudziesięciu morderstw na funk­
cjonariuszach UB i MO, oficerach 
i żołnierzach WP, działaczach de­
mokratycznych partii politycznych 
oraz na bezpartyjnych lojalnych o- 
bywaitelach Polski Ludowej.
Sąd skazał Józefa Kozłowskiego, 

Piotra Macuka, Bolesława Szyszko, 
Czesława Kanię, Henryka Tkaczyka, 
Piotra Darmofała i Stanisława Ałaja 
na karę śmierci, Józefa Bączka na do­
żywotnie więzienie, a Apolinarego 
Satmsela na 15 lat więzienia.

i

tych, które snuje większość jej ko­
legów. — Tamci chcieliby pracować 
gdziekolwiek, byle nie w swoich ro­
dzinnych wsiach. Ja jednak uważam, 
że u siebie mam najwięcej do zro­
bienia. Podobno Połomia tak się na­
zywa, że ją wszyscy „łomijają“ — 
mówi z uśmiechem. Bardzo bym 
chciała to zmienić. Niech się raczej 
wszyscy do nas zjeżdżają.

Maria Kusiówna ze wsi Wołowice, 
poczta Czernichów nad Wisłą, ma już 
duże doświadczenie w pracy kultu­
ralnej. Prowadziła świetlicę, niejed­
ną imprezę urządzała sama.

— Jak skończę szkołę chciałabym 
dalej pracować na tym polu. Ciągnie 
mnie organizowanie zespołów teatral 
nych i reżyseria.

Nie są to jeszcze zupełnie skrysta­
lizowane zamiary. Wielu marzy się 
kariera artystyczna, inni chcieliby or 
ganizować, reorganizować, zmieniać. 
Z tych chaotycznych trochę planów 
wyłaniają się jednak bardziej okre­
ślone zamierzenia. W trakcie nauki 
niejedno się zmieni. Na razie są do­
bre chęci i jest zapał. A to najważ­
niejsze. A. Walkiewicz

3)Juliusz
Żuławski

SKRZYDŁO DEDALA

Miejscem najczęstszych wizyt poety Tomasza Jest pracownia rzeźbiarska 
na Powiślu. Tam czeka na niego wśród gipsowych modeli Joanna...

Tymczasem... wielcy kapitaliści świata finansowali niemieckie i wło&kie 
przygotowania wojenne.

Tomasz szuka ucieczki od swojej bezsiły i pesymizmu, szuka „równo­
wagi pod stopą“.,. Ignacego zięby—kreślarza w pracowni architektonicznej 
Hirszberga.

Ale nie prędko doszło do ich pierwszej rozmowy. Intelektualizm 
i zmysłowość artystyczna Hirszberga były zbyt absorbujące, aby To­
masz mógł od tych spraw oderwać uwagę. Tym bardziej, że istniała 
jeszcze poza tematami dyskusji rzecz inna między czterdziestoletnim 
architektem, a młodym Tomaszem. Rzecz niedopowiedziana, omijana, 
a jednak wypełniająca sobą — przynajmniej tak się wrażliwemu To­
maszowi zdawało — najbardziej nawet znikome chwile milczenia. 
Rzeczą tą była sprawa Joanny.

Tomasz poznał Joannę w towarzystwie Hirszberga. Joanna przy­
jechała z Paryża z Hirszbergiem. Ponad wszelką wątpliwość Joanna 
była kochanką Hirszberga, chociaż oficjalnie i rzekomo — zaproszona 
została przez niego jako rzeźbiarka, do współpracy w międzynarodo­
wym konkursie na projekt jakiegoś ozdobnego gmachu, czy też mau­
zoleum Tomasz zobaczył ją pu raz pierwszy na otwarciu jesiennej wy­
stawy obrazów. Wśród ruchomego tłumu zaproszonych — stała z Hirsz­
bergiem na środku jednej z sal, w brązowym aksamitnym kostiumie, 
z trochę roztargnionymi ciemnymi oczyma, w brązowym kapeluszu

Nowa prowokacja jugosłowiańska
to granicy węgierskiej

BUDAPESZT (PAP). Rząd węgier­
ski wystosował ostrą notą do rządu 
jugosłowiańskiego, w które: prote­
stuje przeciwko zamordowaniu 2 
strażników węgierskich na granicy 
węgiersko-jugosłowiańskiej.

4 państwowa pożycz«^
uj zsRR

MOSKWA. (PAP) — Rada Mini­
strów ZSRR postanowiła rozpisać 
czwartą państwową pożyczkę odbudo­
wy i rozwoju gospodarki narodowej 
w wysokości 20 miliardów rubli, spła 
caną w okresie 20 lat.

Emisja nowej pożyczki 4-go roku 
pięciolatki powojennej ma przyczy­
nić się do przedterminowej realizacji 
całego planu 5-letniego.

Obligacje pożyczki i dochody z 
niej zwolnione są od wszelkich po­
datków i opłat.

Otarcie wystawy malarskiej! 
»Trasa W-Z«

W Warszawie, 3. V w gmachu SARP 
otwarto wystawę prac art. mai. Sta­
nisława Żółtowskiego pt. „Praca na 
trasie W—Z“, zorganizowanej 
protektoratem min. odbudowy 
chalskiego.

Otwarcia wystawy dokonał 
Dybowski.

pod
Spy-

min.

Nota stwierdza, iż tego tragicznego 
wydarzenia rząd węgierski nie może 
traktować jako odosobnionego wy­
padku gdyż stanów-’ ono ogniwo w 
łańcuchu prowokacji jugosłowiań­
skich. które czynią położenie węgier­
skiej! ludności granicznej nie do znie­
sienia.

Zabójstwo to jest konsekwencją 
oszczerczej i podburzającej agi ta _ 
cji, którą prowadzi się w Jugosła­
wii przeciwko krajom demokracji 
ludowej, a zwłaszcza przeciwko 
Węgrom.

0,5 mil!!, członków
ire francuskiej i lułoskiej

PARYŻ (PAP). Do końca marca 
br., CGT wydała ponad 4 miliony le 
gitymac.i członkowskich, a w chwili 
obecnej liczba jej członków przekra­
cza 5 milionów.

RZYM (TELEPRESS) — Od 30 mar 
ca do 20 kwietnia zapisało się do 
włoskiej Generalnej Konfederacji Pra 
cy (CGIL) 477.353 robolników.

Ogólna ilość członków tej organi­
zacji wynosi obecnie 4.492.020 osób.

14 b. m. zamknięcie sesji ONZ
Pozostały do rozpatrzenia sprawy: Izraela i Indonezji
Komisja Społeczna przeciw dyktatowi USA

LAKE SUCCESS (PAP). Po czterech tygodniach obrad Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych większością 29 głosów przeciw 15, przy 10 wstrzy­
mujących się, uchwaliło wniosek przewodniczącego Evatta (Australia), po­
party przez St. Zjednoczone i W. Brytanię o zamknięciu obrad obecnej 
sesji w dniu 14 maja bm. Delegacje Zw. Radzieckiego i Polski propono­
wały datę 18 maja.

Jednocześnie Zgromadzenie prze­
kazało dwie ważne sprawy, którymi 
miała (zająć się komisja polityczna, 
tzw. specjalnej komisji politycznej, 
umożliwiając w ten sposób rozpa­
trzenie ich jeszcze na sesji bieżącej.

Są to sprawy przyjęcia państwa |
Izrael do ONZ oraz Indonezji, prze­
sunięte do 
tycznej na

Wbrew 
nialnyoh, 
punkt,
głosów przeciwko 18, przy 5 wstrzy 
mującyoh się. 
NOWY. 'JORK . (PAP). Na plenar­

nym posiedzeniu Generalnego Zgro- 
madzeńia, na którym zajmowano się 
sprawą Mindszenty'ego i pastorów 
bułgarskich, zabrał głos delegat ra­
dziecki Gromyko.

Gromyko zwrócił uwagę, że Gene­
ralne Zgromadzenie nie jest upraw­
nione do rozpatrywania tego zagad­
nienia, ponieważ statut zabrania mu 
interwencji w wewnętrzne sprawy 
państw.

Delegat radziecki zapytał następ­
nie, dlaczego USA i Anglia poruszy­
ły sprawy Mindszenty'ego i pastorów 
bułgarskich na Generalnym Zgroma­
dzeniu, skoro w czasie dyskusji rychło 
doszli do wniosku, że zagadnienie to 
winno być rozpatrywane przez ciało,

specjalnej komisji poli- 
wniosek Polski.

opozycji państw kolo- 
które chciały utrącić ten 

wniosek polski uzyskał 29

prze widziane w traktatach pokojo­
wych. Odpowiedź na to pytanie może 
być tylko jedna:

„Oba mocarstwa chciały osłabić 
wrażenie, jakie wywarło zdemasko­
wanie przestępczej działalności 
Mindszenty'ego i pastorów bułgar­
skich oraz ich współpracy z anglo- 
amerykańskim wywiadem“.
LAKE SUCCESS (PAP). W komisji 

społecznej Zgromadzenia ONZ, dy­
skutującej od kilku tygodni projek­
ty trzech międzynarodowych kon­
wencji o wolności pr asy, zarysował się 
układ sił niespotykany w innych or­
ganach ONZ. Szereg delegacji ma­
łych państw wystąpił przeciwko 
dyktatowi St. Zjednoczonych.

Wśród spraw, poruszanych dotych­
czas w komisji, znajdują się m. in.: 

<S Poprawka zgłoszona przez Me­
li ksyk, przewidująca, że agencje;

prasowe i dziennikarze będą popie­
rali współpracę międzynarodową i 
utrwalenie pokoju. Delegacja amery­
kańska i angielska uznały tę popraw­
kę za „ograniczenie wolności prasy“ 
Wniosek Meksyku uzyskał większość 
głosów.

2 Delegacja polska i inne domagały 
się, by postanowienia konwencji 

odnosiły się również do terenów ko­
lonialnych. Państwa kolonialne wal­
czyły przeciwko tym wnioskom. 
Sprawa jest nadal przedmiotem dys­
kusji.

3 Zasadniczą dyskusję wywołała 
poruszona przez szereg pańs,w 

kwestia międzynarodowych sprosto­
wań, czyli prostowania przez jedno 
państwo fałszywych wiadomości, któ­
re ukazały się w prasie innego piń- 
stwa. Polska i inne kraje domagały 
się, aby w konwencji wprowadzono 
obowiązek prostowania takich wiado­
mości.

W wyniku dyskusji uchwalono 
kempremisowy wniosek francuski, 
że rządy powinny przesyłać do agon 
cji prasowych otrzymane z innych 
państw sprostowania, lecz bez obo­
wiązku drukowania tych sprosto­
wań w prasie.

Grecja otrzymała od Anglii 2.5 mil. funtów 
na prowadzenie wojny domowej

LONDYN (PAP). Podsekretarz sta­
nu w brytyjskim ministerstwie spraw 
zagranicznych Mayhew, odpowiadając 
na pytanie posła Piratina, ujawnił w 
parlamencie niektóre dane, dotyczące

List otwarty księdza Polaka
o stosunku Państwa do Kościoła

Proboszcz parafii Milejów w po­
wiecie piotrkowskim, ks. Jan Polak, 
ogłosił 3 bm. na łamach „Dziennika 
Łódzkiego“ list otwarty, w którym 
czytamy m. in.:

„Każdy zdrowo myślący obywa­
tel pragnie, aby między Państwem 
a Kościołem nastąpiło porozumie­
nie i to jak najszybciej na pod-

z miękkim dużym rondem, obca, inna niż wszyscy, nietykalna dama 
z portretu.

Niższy od niej Hirszberg, niższy, ale wyróżniający się swą piękną 
męską głową intelektualisty, z przyjacielskim uśmiechem pokazał jej 
Tomasza, który gapił się na nią, młodzieńczo ponury i onieśmielony 
z nagłego, aż przygnębiającego olśnienia. W tydzień potem Joanna prze­
stała widywać się z Hirszbergiem.

Mimo swego młodego wieku, Tomasz wiedział już, że wyrzekanie 
się miłości kobiet tak samo nie prżynosi szczęścia ich dotychczasowym 
towarzyszom życia, jak i poddanie się tej miłości. A jednak czuł swoją 
nieszlachetność wobec Hirszberga, czuł się winnym, jakgdyby rzeczy­
wiście rozwój tej całej sprawy od niego tylko był zależny. I jedno­
cześnie dziwił się. Dziwił się chwilami szczerze, jak w ogóle mógł stać 
się dla Joanny człowiekiem ważniejszym od dojrzalszego, starszego, 
pełnego powodzenia i sławnego już architekta.

— Cóż chcesz? — tłumaczył Hirszberg z uśmiechem bardziej wyro­
zumiałym, niż ironicznym, podczas ich pierwszej i ostatniej rozmowy 
na ten temat. — Cóż chcesz? Joanna zakochała się w tobie po prostu. 
Pewnie w twojej młodości właśnie. Może wierzy w twoją przyszłość. 
Podobno kobiety miewają intuicję. Co, Tomaszu? Z pewnością. Cóż ja 
na to poradzę? A, prawdę mówiąc, to, że się zakochała, że się umiała, 
wybacz Tomaszu, tak właśnie wbrew swoim doraźnym interesom za­
kochać; to przywraca mi moje uznanie dla niej...

Ostatnie zdanie wypowiedział już w zamyśleniu. Przy następnej 
wizycie Tomasza rozmowa toczyła się z.- zwykłą werwą po stronie 
znakomitego architekta — o prozie Joyce'ä i o surrealistach.

W tych okolicznościach nie łatwo byłe na terenie domu Hirszberga 
nawiązać bliższą znajomość z Ziembą. Dopiero gdy przypadkiem od­
krył Tomasz niewielką kawiarenkę, w której Ziemba codziennie 
w przedobiedniej porze wypijał jednym łykiem swoje pół czarnej i nie 
siedział przy stoliku nigdy dłużei niż piętnaście minut, nawet gdy się 
tam z kimś spotykał — wtedy dopiero rozpoczęły się pierwsze próby 
wymieniania myśli (D c n.

stawie projektu, wysuniętego przez 
Rząd.
Każdy 

uznać, że 
kich mas
CZAŁ I NIE OGRANICZA SWOBÓD 
RELIGIJNYCH, a w wysuniętym pro 
jekcie nadal GWARANTUJE CAŁ­
KOWITĄ SWOBODĘ 
wiary, kultu, nauczania 
cji.

Uważam, że Rząd
wej, który uznawałem i uznaję, któ­
ry przez 4 lata darzył Kościół ka­
tolicki i inne wyznania całkowitą 
swobodą, zasługuje na pełne zaufa­
nie sfer katolickich, że gwarancje, 
wysunięte w projekcie rządowym, 
będą dotrzymane“.

z kapłanów-Polaków musi 
Rząd Polski, władza szero- 
ludowych, NIE OGRANI-

WYZNANIA
i administra-

Polski Ludo-

pomocy brytyjskiej dla monarcho-fa- 
szystów greckich.

Z odpc .ziedzi Mayhew wynika, że 
w okresie od maja 1947 roku do 
kwietnia 1949 roku rząd brytyjski 
udzielił rz dowi ateńskiemu pożycz. Ic 
na łączną sumę 2,5 miliona funtów 
szterlingów. Eksport brytyjski w tym 
okresie do Grecji wyniósł około 20 
milionów funtów szterlingów. przy 
czym połowę tej sumy stanowi war­
tość sprzętu wojennego.

Obok tego Wielka Brytania przeka­
zała Grecji bezpłatnie sprzęt wojen­
ny na sumę około 500 tys. funtów 
szterlingów.

Przyjęde w du. 1 mojn 
u szefa delegacji polskiej w OKZ

NOWY JORK (PAP). Szef delegacji 
polskiej do ONZ, dr Juliusz Suchy, 
wydał 1 maja przyjęcie dla delegacji 
słowiańskich krajów demokracji lu­
dowej.

Na przyjęciu obecni byli: delegaci 
radzieccy — Gromyko i Malik, min. 
spraw zagranicznych Białorusi — 
Kisielew, delegat Ukrainy — Tara- 
senko, przedstawiciele Czechosłowa­
cji Hofmeister i Mitlieb oraz obser­
watorzy Węgier, Bułgarii, Rumunii i 
Albanii w ONZ.

BIBLIOTEKA W KAŻDEJ GMINIE, 
GROMADZIE, ŚWIETLICY, KLUBIE

DELEGACJA ORGANI- 
ZA CJI HITLERO W- 

SKICH W AUSTRII
WIEDEN. Prawicowo- 

socjalistyczny min. spraw 
wewnętrznych, Helmer, 

■wezwał wyraźnie wszy­
stkie neofaszystowskie 
grupy w Austrii, aby zło­
żyły podania o legali­
zację i stały się normal­
nymi partiami politycz­
nymi.

SPD USUWA POMNIK 
OFIAR FASZYZMU

HAMBURG. Na mocy 
uchwały socjaldemokra­
tycznej rady miejskiej, 
usunięto pomnik wznie­
siony dla uczczenia ofiar 
faszyzmu. Organizacja b. 
ofiar faszyzmu w bry­
tyjskiej strefie okupacyj 
nej zloż" '''i rrotest

WŁADZE BRYTYJSKIE 
ZAKAZAŁY REIMAN- 
NOWI OPUSZCZENIA 

NIEMIEC.
BERLIN — Bry­

ty js kie w i adze wojskowe 
zakazały przywódcy nie­
mieckiej Partii Komuni­
styczne;! Reimann owi — 
opuszczenia granic stre­
fy. Reimann miał się 
udać jako delegat KPD 
na konferencję Komu­
nistycznej Partii Danii. 

USA
WYCOFUJĄ SIE Z 

AKCJI MIĘDZYNARO­
DOWEJ POMOCY 

DZIECIOM
WASZYNGTON — De­

partament Stanu zawia­
domił sekretarza gen. 
ONZ, że nie zamierza po­
pierać nadal Międzyna­
rodowego Funduszu Po­
mocy Dzieciom. Fundusz 
ten roztacza opiekę nad

4 i pół milionami dzieci 
w różnych krajach.
DEKRET O KAJłANIU 
PRZESTĘPCÓW GO­

SPODARCZYCH W 
RUMUNII

B UKA R ESZT. Ukazał 
się tu dekret o karaniu 
przestępstw natury eko­
nomicznej, hamujących 
rozwój gospodarczy kra­
ju, oraz wykonanie pla­
nu państwowego.

UZNANIE IZRAELA 
PRZEZ KRAJE AMERY 

KI ŁACIŃSKIEJ.
NOWY JORK — Pre­

zydent Izraela Waizman 
wydał przyjęcie dla dy­
plomatów państw Ame­
ryki Łacińskiej z okazji 
uznania państwa żydow­
skiego przez wszystkie 
kraje AmeruM Łaciń­
skiej.

Leon Krzycki

Rząd nie ogranicza swobód religijnych

ZE ŚWIATA

Nauka i sztuka dla mas



«

ŻYCIE

LISTY Z NOWEGO JORKUTargi Poznańskie

najwszechstronniejsza maszyna rolnicza .żniwiarka i młocarnia" tzw. „kom 
tajn,“ — Staliniec jest ozdobą eksponatów radzieckich i całych Targów.

Wojciech Żukrowski

W jednej rodzinie
{Telefonem od specjalnego korespondenta)

Paryż, w kwietniu.
Wczoraj byłem z całą delegacją na 

meetingu włoskim. Cała sala huczy i 
śpiewa. Cóż za radosna swoboda bije 
z tego kolorowego tłumu! 'To są ci, 
których wybrało 12 milionów, przy­
była ich do Paryża ponad półtoraty- 
siączna rzesza. Przyjechali pociągiem, 
na którym widniało hasło: „Jedność 
w obronie pokoju twoim najświętszym 
obowiązkiem“ — „L'Unione per la 
difesa della pace la piniu sacra delle 
misj/oni“.

Pieigrzymi pokoju
' Oczywiście nie zmieścili się na sali 

Pleyela. Krążą więc po ulicach mia-
■ sta, nazywani zaszczytnie pielgrzyma­

mi pokoju. Wybrali się właśnie, by 
wyrazić solidarność z wystąpieniami 
swych delegatów. Prócz nas, Pola­
ków, witanych entuzjastycznie, zasia­
da w prezydium meetingu ks. prof. 
Boullier i pisarz amerykański, Ho­
ward Fast.

Sala jest na elektryzowana, żywa, 
pełna pasji, reagująca na każde hasło.

Pierwszy przemawia ks. Boullier, 
nawiązuje do tradycji wielkiego po-

Przezrocza
o życiu Chopina

Wytwórnia filmów oświatowych 
„Polskiego Filmu“ przystępuje do 
produkcji przezroczy na temat życia 
i twórczości Szopena. Wykonanych 
będzie 50 przezroczy ze znanymi por­
tretami Szopena i jego rodziny, wi­
dokami Żelazowej Woli i pamiąt­
kami. Materiałów dostarcza Instytut 
Fr. Szopena.

Do serii przezroczy opracowywane 
są komentarze, ułatwiające prelegen­
tom pogadanki.

verello — św. Franciszka z Asyżu: 
„Założył on zakon miłości — Fratre 
Minores — braci jednoczących w mi­
łości ubogich i pokrzywdzonych. Dziś 
znowu wasz naród, który tyle razy 
był natchnieniem świata, nie pozwoli 
sobie założyć „żelaznej maski“. Wie­
rzę, że uda wam się uwolnić z okowów 
kapitalizmu, wierzę, że przez was od­
nowi się i prawdziwa miłość bliźnie­
go. Wołam więc: niech żyje wolny 
Kościół w wolnym narodzie!“

Po ks. Boullier wchodzi na trybu­
nę witany owacyjnie szef polskiej de­
legacji, Jerzy Borejsza. Już pierw­
szymi słowami jedna sobie salę.

Wbrew biednym głupcom
„Wybaczcie mi — zaczyna — że choć 

jestem pod urokiem waszej wspania­
łej kultury, nie przemówię do was w 
waszym języku ojczystym. Wyprostuj 
cie ramiona. Jesteście wielkim naro­
dem. Wiem, że zanim oswobodzili was 
Amerykanie, wyście już sami potra­
fili uwolnić się z okowów faszyzmu! 
Podnieście głowy, mimo że droga do 
wolności znowu daleka. Nie jesteście 
w marszu samotni. Jesteśmy wszyscy z 
wami! Jesteście w wielkiej rodzinie 
narodów zbratanych walką o pokój! 
Pamiętajcie, patrzymy na was z po­
dziwem i dumą! Jesteście znowu dla 
dziejów narodu prawdziwym wzorem 
patriotyzmu! Musicie zwyciężyć, jeśli 
macie na czele takich niezłomnych 
bohaterów, jak Togliatti“.

Sala wstaje i grzmi, podnosząc rę­
ce. „Dźwignijcie głowy, nie jesteście 
pielgrzymami pokoju, nie potrzebuje­
cie go szukać, bo nosicie go w sobie! 
Jesteście apostołami pokoju! Nasza 
praca ogarnia narody! Wbrew tym 
biednym głupcom, którzy podpisali 
pakt atlantycki, pokój zwycięży!“

Podniecenie na sali wzrasta. To roz­
kosz dla mówcy mieć takich slucha-

DZIŚ OTWARCIE
W DNIU dzisiejszym otwarte zo­

staną Międzynarodowe Targi 
Poznańskie. Targi, o których min. 
Minc powiedział, iż „nowa ich treść 
i nowe ich znaczenie polega na tym, 
że odzwierciedlają w skrócie rezul­
taty energii polskich mas ludowych, 
wyzwolonej przez nowy polski sy­
stem gospodarowania i ujęty w Trzy 
letnim Planie Gospodarczym“.

Wielka energia mas ludowych, wy­
zwolona przez nowy ustrój spcłecz- 
no-gc^podarczy, ujęta w przemyśla­
ny Plan Gospodarczy, skierowana 
zestała całkowicie i bez reszty na 
odbudowę kraju, na jego rozwój, na 
podniesienie dobrobytu ogólnego. Dla 
osiągnięcia tych celów, pierwszym 
z podstawowych założeń Planu by­
ło — szybkie uprzemysłowienie na­
szego kraju, podniesienie produkcji 
dóbr inwestycyjnych. Drugim zaś — 
podniesienie produkcji rolniczej, jej 
unowoczóśnienie, stworzenie takich 
warunków, aby mogła ona nie tyiko 
podążać za potrzebami wewnętrzny­
mi, ale — stanowić przedmiot wy­
miany międzynarodowej.

OSIĄGNIĘCIA nasze w tych dzie­
dzinach znajdują pełne potwier­

dzenie i są najbardziej widoczne 
właśnie na obecnych Targach Poz­
nańskich. Świadectwom tego 
chodzi o ciężki przemysł 
zentowane na Targach 
typu parowozy, wagony, 
ki, tokarki karuzelowe, 
wiertarki i inne najbardziej precy­
zyjne maszyny o skomplikowanej 
budowie. Jest to zaledwie drobna 
część tego, co nasz przemysł meta­
lowy, maszynowy, elektrotechniczny, 
czy hutniczy produkuje i to w coraz 
większych ilościach. Wiele z tych 
maszyn i urządzeń technicznych zo­
stało wyprodulHHvanych w ogóle po 
raz pierwszy w Polsce i to właśnie 
zasługuje na szczególne podkreślenie.

Założenie Planu, że nie tylko po­
większymy ilość produkowanych 
dóbr inwestycyjnych i konsumcyj- 
nych, że nie Mko zwiększymy ich 
asortyment, ale podnosić będziemy 
Ich jakość. znajduje równie peł­
ne potwierdzenie w eksponatach tar­
gowych. Wystarczy przyjrzeć się 
eksponatom naszego przemysłu włó­
kienni ozego, chemicznego, czy rolni­
czego i porównać je z wyrobami na­
szymi sprzed kilku lat, a nawet z 
przedwojennymi, aby stwierdzić, że

ich wartość użytkowa, strona este­
tyczna i w ogóle jakość, jest już na 
takim poziomie, że może 
wszelkie 
nioznych, 
gających.
rr ARGI
A ter 1

zaspokoić 
warunki odbiorców zagra- 
nawet najbardziej wyma-

KEK

Pakt atlantycki zamiast ochrony lokatorów
Waszyngton, w kwietniu.

Czytelnicy polscy nie wiedzą chy­
ba, że w ostatniej chwili przed pod­
pisaniem, losy Paktu Atlantyckiego 
zawisły — jak się to mówi — na 
włosku. Powód był bardzo poważny: 
Pakt musi być ratyfikowany przez Se­
nat Stanów Zjednoczonych; ze wzglę 
du na brak miejsca, nie wszyscy sena 
torowie zaproszeni zostali na uroczy­
stość podpisania paktu; więc obrazi­
li się i grozili, że głosować będą 
przeciw paktowi...

Waszyngton zażegnał jakoś „bu­
rzę“. Dziś wyższych urzędników De­
partamentu Stanu nie gnębią już 
tak doniosłe sprawy, jak zagadnienie 
zaproszeń, co ma grać orkiestra ma 
rynarki wojskowej podczas aktu pod 
pisania, lub w jakiej kolejności wpro 
wadzić do sali i rozlokować mim-

narodów
czy, czułych na każde słowo, żywych 
i namiętnych. Włosi zrywają się, ści­
skają nas i całują. W odruchach 
tłum jest wzruszający prostotą, 
tu nie ma oficjalnej pompy. Siucnacze 
krążą po sali, wykrzykując dalej. Czu­
je się serdeczne zbliżenie i mocną łącz 
ność, bez względu na poglądy poli­
tyczne środowisk i narodowości.

Dobrej, spokojnej nocy
Gdy wychodzimy z kipiącej sali, 

słyszę ostatnie zdanie z przemówienia 
Howarda Fasta: „Pamiętajcie, że 
Ameryka nie jest pojęciem jednoli­
tym. I u nas są miliony ludzi, którzy 
was doskonale potrafią zrozumieć. Nie 
miejcie do nas uprzedzeń i nie patrz­
cie na nas, jak na przyszłych żołnie­
rzy imperializmu amerykańskiego. 
Pamiętajcie o milionach Włochów w 
Ameryce, żyjących z nami w bratniej 
zgodzie! Chciałem was pożegnać tymi 
słowami, które olbrzymiały co wie­
czór: dobrej, spokojnej nocy dla was 
i waszych rodzin!“

Wojciech Zukrowski

(Od własnego korespondenta API dla »Życia«).
strów spraw zagranicznych jedena- „Lobby“ — to specyficzny termin a- 
stu satelitów Stanów Zjednoczonych.

Samą uroczystość jeden z kole­
gów dziennikarzy porównał do ob­
chodu w zakładzie pogrzebowym— 
tyle tam było palm, czarnych fra­
ków i ponurej sztywności.

Codzienne troski
Poza oficjalnym Waszyngtonem we 

frakach, bardzo 
interesuje się 
mniej orientuje 
Zainteresowanie 
spraw polityki zagranicznej jest zu­
pełnie minimalne. A że oowszecime 
jest pragnienie pokoju, przeciętny 
Amerykanin przyjmuje więc na wia­
rę zapewnienie swego dziennikarza 
lub stacji radiowej, to Pakt jest ak­
tem „w obronie pokoju i więcej się 
tą sprawą nie interesuje.

W ostatnich dniach marca prze­
ciętny obywatel amerykański miał 
zupełnie inny kłopot. Martwiła go 
sprawa ochrony lokatorów i wysoko­
ści komornego, które będzie musiał 
płacić po 1 kwietnia. Chodzi o to, 
że ustawa o ochronie lokatorów wy­
gasa w końcu marca i Kongres czyli 
parlament amerykański ma uchwa­
lić nową ustawę, przedłużającą kon­
trolę komornego.

Obok zapowiedzi uchylenia ustawy 
Tafta-Hartley‘a, ograniczającej pra­
wa robotników, o której jeszcze bę­
dzie poqjżej mowa, ochrona lokato­
rów była jednym z głównych haseł 
wyborczych Trumana. Nie muszę 
chyba tłumaczyć, że sprawa ta doty­
czy bezpośrednio milionów Ameryka­
nów, mieszkających w wynajętych 
lokalach.

Uwierzyli oni Trumanowi, że nie 
dopuścił do podwyżki komornego, 
tak samo, jak robotnicy — człon­
kowie związków zawodowych uwie 
rzyli, że przeprowadzi uchylenie 
niewolniczej ustawy Tafta - Hart­
ley’».

Kuluary działają
Gdy pro.pkt ustawy o przedłużeniu 

ochrony lokatorów trafił do Kongre­
su. rozpoczęła się akcja tak zwanego 
„lobby“ właścicieli nieruchomości.

mało obywateli USA 
pakiem, a jeszcze 
się, o co tu chodzi.

Amerykanów dla

merykańskiego życia politycznego. 
Dosłownie oznacza to przedsionek, w 
danym przypadku — przedsionek 
czyli kuluary parlamentu. W przeno­
śni, polityczny żargon USA -kreślą 
jako „lobby“ każdą organizację, któ­
rej celem jest wpływanie na prze­
bieg prac parlamentu.

Delegaci tych „lobby“ nie kon.ocz­
nie urzędują w kuluarach Co.igresu. 
Wielu z nich ma eleganckie lokale 
w Waszyngtonie, inni spotykają się 
z senatorami w luksusowych resta­
uracjach. A pieniędzy „lobbyistom“ 
nie brak.

Według oficjalnych danych w 
Waszyngtonie działa około 2000 „lob 
by“, mających do dyspozycji około 
50 milionów dolarów rocznie. Fak­
tycznie ich wydatki są o wiele 
większe.

Ochrona właściwie zniesiona
„Lobby“ kamieniczników nie żało­

wało pieniędzy na propagandę, na 
liczne przyjęcia, na kampanię praso­
wą i t.d.. Sędziwy, 82-letni członek 
Iziby Reprezentantów Adolph Sabath, 
który dobrze zna amerykańską tech­
nikę parlamentarną, stwierdził, że wy-

dano ponad 3 miliony dolarów na wal 
kę z ustawą o ochronie lokatorów.

Wynik tych starań był taki, że no­
wa ustawa na pozór przedłuża ochro­
nę, a faktycznie prawie całkowicie 
ją przekreśla.

Ustawa upoważnia miejscowe lub 
stanowe władze do wyłączania ich te­
renów spod działania ustawy. Lokal­
ne władze niewątpliwie z tego sko­
rzystają, zresztą postarają się o to 
jesacze bardziej wpływowe „lobby11 
kamieniczników w poszczególnych 
miastach i stanac.1.

Skoro już mewa o „lobby“, chcę 
na zakończanie wspomnieć o nie 
mniej skutecznej akcji innej tego ro­
dzaju organizacji. Mam na myśli 
liczne „lobby“ przemysłowców i ka­
pitalistów, które jak dotychczas, z 
całkowitym powodzeniem nie do­
puszczają do uchylenia ustawy Taft .- 
Hartleya. I tu na akcję w Kongresie 
przeznaczono wiele milionów dile­
rów.

Wbrew przyrzeczeniem Trumana, 
niewolnicza ustawa pozestaje w mo­
cy, co mało uświadomionego robotni­
ka amerykańskiego martwi o wiele 
bardziej, niż podpisanie Paktu Allan 
tyckiego. Tę właśnie nieświadomość 
wyzyskują autorzy paktu.

Grzegorz Jaszuńsk!
kses>

Robotnicy dyrektorami fabryk
w przemyśle papierniczym i odzieżowym

Około 20 proc, ogólnej liczby dy­
rektorów fabryk papierniczych stano­
wią byli robotnicy. Ostatnio w prze­
myśle papierniczym stanowiska dy-

się

Delegacja polska
na sesję
Unii Międzyparlamentarnej

W dniach 19—24 bm odbędzie
w Nicei Sesja Rady i Komisji Unii 
Międzyparlamentarnej.

Polską grupę Unii Międzyparlamen 
tarnej reprezentować będą na Sesji 
posłowie Stefan Żółkiewski i Jerzy 
Nowacki.

FABRYKA POCISKÓW POKOJU
(Korespondencja własna)

jeśli 
są zc.prc- 

wszelkiego 
obrabiar- 
frezarki,

Poznańskie mają charak­
ter targów międzynarodowych. 

Celem ich jest unaocznić odbiorcom 
zagranicznym nasze możliwości w 
handlu z innymi krajami. Zwiedza­
jąc Targi, przekonają się oni, że 
możliwości te są z roku na rok co­
raz większe i coraz korzystniejsze.

Znajduje to zresztą potwierdzenie 
w rozwoju naszego handlu zagra­
nicznego. W r. 1948 nasz eksport pod 
względem wartości wzrósł przeszło 
dwukrotnie w porównaniu z r. 1947, 
a przeszło czterokrotnie w stosunku 
do r. 1946, osiągnął bowiem wyso­
kość 528 mil. dolarów w r. 1948. — 
Również zasięg geograficzny naszej 
wymiany handlowej j-est coraz szer­
szy. Polska posiada już obecnie sto­
sunki handlowe z 33 państwami, w 
tym z 23 państwami — dwustronne 
umowy handlowe.

Na szczególną uwagę zasługuje 
stale rc.iwijająca się i pogłębiająca 
współpraca gospodarcza Polski z 
ZSRR i krajami demokracji ludo­
wej. W naszym bilansie handlowym 
w r. 1948 Zw. Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej uczestniczą w 46 8 
proc., przy czym Zw. Radziecki i j 
- - - -1 zajmują czołowe |
miejsca.' Rola, jaką Zw. Radziecki’ 
odgrywa w naszej wymianie hand- fi 
lewej, znajduje należyty wyraz rów-i 
nież na Targach Poznańskich. Zw. jj 
Radziecki zwiększył w roku bieżą-ij 
cym w stosunku do r. ub. ilość swych K 
eksponatów o 100 proc.

I ) OFRZEZ zademonstrowane na |;
Targach osiągnięcia we wszyst- 

kich dziedzinach techniki 1 nauki i 
radzieckiej, ujrzymy państwo, które 
milowymi krokami idzie po drodze 
postępu. Po drodze postępu i poko­
jowej pracy kroczą też inne państwa 
demokracji 
ściślejsza z

i darcza. wza jemna wymiana handlowa 
dóbr, usług i zdobyczy w dziedzinie 
techniki, podyktowana jest dobrze 
zrozumianym interesem i wzajemną 
korzyścią. Międzynarodowe Targi 
Poznańskie są jednym z ogniw, któ­
re tę współpracę zacieśrfają i po- 

! głębiają. I.

Wrocław, w kwietniu.
Do przekroczonych planów i wy­

konanych zobowiązań Wrocław jest 
już od dawna przyzwyczajony. To 
też niełatwo byle czym go poruszyć, 
czymkolwiek zaimponować.

Tak się jednak stało.
Miasto zelektryzowała wiadomość, 

że załoga odbudowanej z gruzów naj­
większej fabryki terrakoty w Leśni­
cy (przedmieście Wrocławia), która 
zobowiązała się uruchomić fabrykę 
na dzień 1 maja, już ją uruchomiła.

Już mzvta
Tak jest! Największa fabryka ter­

rakoty już ruszyła!
Nic dziwnego, jeżeli...
— My nie pracujemy dla nagrody, 

uruchomienie fabryki to jest nasza 
premia — oświadcza mechanik Sta­
nisław Szubryt. Ma już 53 lata. Gó­
ral. Pochodzi

— Na razie
— mówi dyr.

Ta fabryka 
uruchomioną 
cji. .. .

— Naszą ambicją jest postawie ją 
najnowocześniej — wtrąca komen­
dant miejscowej straży Roman Sa­
łata.

Oglądamy na parterze potężne mły 
ny. Mielony w ■ nich szamot idzie 
przez elewatory do odsiewników, mie 
szczacych się na I piętrze.

Ze słowem „odsiewniki“ łączy się 
pojęcie tumanów kurzu i pyłu. _

Tymczasem powietrze na I piętrze 
gdzie one stoją jest... kryształowe. 
Dzieje się to dlatego, że wprowadzo-

z Limanowej.
idzie produkcja próbna 
Adam Lubecki.
jest trzecia, z rzędu, 

za jego 4-letniej kaden-

piw,,
| Czechosłowacja. . . — -

no szereg udoskonaleń, obmyślonych 
podczas narady technicznej. Dzięki 
temu nie tylko robotnik pracuje w 
doskonałych warunkach. Odsiewniki 
urządzone 9ą w ten sposób, że nie za­
chodzi potrzeba przestawiania ich na 
różne gatunki. Idą jednym ciągiem.- 
Oszczędność czasu!
Tylkc pasy założyć i jazda

W jednej z sal obserwować można 
„ostatnie pociągnięcia“ przy remon­
cie ceglarki.

Pracujący tu robotnicy mało zwra­
cają na nas uwagi. Mają uważne 
oczy i szybkie ręce. Poruszają się 
przy tym pewnie, jakoś po gospodar­
ski!. Nic dziwnego. Są u siebie.

Majster Szubryt wskazuje na inną 
ceglarkę w głębi sali.

— Pozostało 3 godziny do arucho- 
założyć i — jaz-

0-

5

ludowej. I dlatego naj- 
nimi współpraca gospo-

mienia. Tylko pasy 
da!

Tak co krok.
Pompa do obsługi 

nych też już idzie.
W nieskończenie _ „

nie setki a tysiące półek. Suszarnia. 
Do półfabrykatów..

prac hydraulicz-

długiej sali, już

Nowy tramwaj polski
na Targach w Poznaniu

Wśród eksponatów ilustrujących
sięgnięcia polskiego przemysłu meta­
lowego znajdzie się na Międzynarodo 
wych Targach w Poznaniu wyprodu­
kowany ostatnio znormalizowany 
tramwaj typu „N“ — dzieło techni­
ków i robotników chorzowskich.

Zaletą tego wozu jest w porówna­
niu do innych typów m. in. znaczne 
zmniejszenie wagi oraz duża stosun­
kowo przelotowość, co kwalifikuje go 
szczególnie do ośrodków o dużym na­
sileniu ruchu pasażerskiego.

Wytwórnia chorzowska rozpoczę­
ła obecnie seryjną produkcję wozu 
tramwajowego „N“, zobowiązując 
się dostarczyć pierwszyoh 20 wozów 
zamówionych dla Warszawy na tra 
sę W—Z, do 22 lipca br.

2 sąsiedniego budynku dochodzi 
odgłos młotów i pił. To stolarnia, w 
której cała załoga to. przodownicy 
pracy.

— Pracujemy, a jakże — oświad­
cza stolarz Jan Karbowski — ale 
nam nie tylko o Pierwszy Maj cho­
dzi. Bo my tak będziemy pracować 
zawsze!
Żeby i inni mogli spokojnie żyć

Jeszcze jedna hala. Stoi tu piec 
hutniczy. Ten próbny. W następnej 
nieskończone szeregi kapsli. Jeszcze 
dalej tony kafli t. zw. marmurków.

— Pracujemy, — nie tylko po to, 
żebyśmy sami coś mieli — odzywa 
się mechanik Szubryt — ale żeby i 
inni mogli, spokojnie żyć...

I dlatego właśnie te stosy już wy­
produkowanego towaru mają szcze­
gólną wymowę.

To nie są jedynie marmurki i kap­
sle.

Ale także i pociski... pokoju.
Irena Schultz

Do półfabrykatów.. Ogrzewana „przy 
pomocy specjalnego pieca „Etna“.

Po drodze do następnej sali — 
zardzewiała diotłaczarka. , .

— Też się wyremontuje — mówi 
mechanik Szubryt. — Myśmy jeszcze 
gorsze remontowali — dodaje.

Hal maszyn mógłby pozazdrościć 
nawet... Pafawag. Jest tak olbrzymia. 
Łaziki kaflowe

— Mieszkania mają wszyscy robot­
nicy. Przodownik Druż ma nieszcze­
gólne, ale w tych dniach dostanie 
lepsze — mówi sekretarz fabrycznego 
komitetu PZPR Stanisław Jajuga. 
Przygotowania do akcji kolonijnej 
są już w toku.

Zmierzamy w stronę łazienek ro­
botniczych. Torem kolejowym. Fabry 
ka ma rozgałęzioną bocznicę.

Łazienki. Natryski. Wyłożone-pięk­
nie niebieskimi i jasno zielonymi ka­
flami.

Kostiumy
Plażowe 

i Życie 
Praktyczne«

nr 12 K 1914-1

»Moda

rektorów naczelnych i technicznych 
zajęło dalszych siedmiu b. robotników 
ob. ob.: Duda Ryszard w fabryce w 
Kluczach, Osuch Józef w Rudawie, 
Trzoch Stanisław w Jeleniej Górze, 
Gołąb Mieczysław w Myszkowskich 
Zakładach Papierniczych, Henryk 
Maronde w Bodzechowie, a Stanisław 
Daniszewski w Pabianickiej Fabryce 
Papieru.

Naczelnym dyrektorem zakładów 
odzieżowych „Obrońcy Warszawy“, 
które będą jedną = największych 
fabryk konfekcyjnych w Polsce, 
mianowany został robotnik Leon 
LEBLANG, zasłużony działacz wol­
nościowy.
Ob. Leblang rozpoczął pracę w prze­

myśle konfekcyjnym, jako krawiec w 
r. 1923. Prześladowany przez władze 
sanacyjne, został w r. 1934 aresztowa­
ny i osadzony w Berezie Kartuskiej, 
w której przebywał do r. 1935. W ro­
ku 1937 zorganizował strajk robotni­
ków odzieżowych w Katowicach.

W czasie wojny przebywa cały szlak 
bojowy II Dywizji W.P. im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego od Oki do Berlina. 
Zdemobilizowany w randze kapitana, 
zgłasza się natychmiast- do praćy nad 
odbudową przemysłu odzieżowego. 
Mianowany zostaje komisarzem Od­
budowy Przemysłu Konfekcyjnego w 
Warszawie.

I Ogólnopolska Wystawa
Amatorom — Plastykóm

Z okazji kongresu Związków Za­
wodowych KCZZ zainicjowało I Ogół 
nopolską Wystawę Amatorów - Pla­
styków w Warszawie, w Muzeum Na­
rodowym. Otwarcie jej nastąpi 30 b. 
m. Protektorat nad wystawą objął Pre 
zydent R. P. Bolesław Bierut.

Przygotowania do wystawy odby­
wają się w całym kraju. Wszystkie 
Okręgowe KZZ organizują wystawy 
eliminacyjne malarzy. rzeźbiarzy, 
grafików i artystów - rękodzielników 
Są nimi w przeważającej ńczibie pra­
cownicy fizyczni.

3 nowe sale wystaw
w Muzeum Wojska

Muzeum W. P., przygotowuje trzy 
nowe sale wystaw.

Na dzień 1 Maja otwarta będzie 
„Sala walk rewolucyjnych 19 w.“,

Teatr radziecki
w łódzkiej fabryce obrabiarek

W hali montażowej Państwowej Wy 
twórni Mechanicznej im. J. Strzelczyka 
w Łodzi odbyły się występy zespołu 
Moskiewskiego Teatru Dramatyczne­
go.

Artyści radzieccy wykonali program 
składający się z fragmentów „Młodej 
Gwardii“ wg. Fadiejewa, sztuki „Wio 
sna w Moskwie“ — Gusiewa oraz o- 
brazków scenicznych Czechowa.

ł

na 1-go Maja
obejmująca eksponaty i dokumenty, 
związane z Wiosną Ludów, Powsta­
niem Styczniowym, Komuną Pary­
ską, akcja „Proletariatu“ i PPS - le­
wicy.

Prace przygotowawcze do urządze­
nia „Sali walk Dąbrowszczaków w 
Hiszpanii“ są w toku.

Trzecią będzie wystawa p. n. „Sa­
la pierwszej wojny światowej“, z u- 
wypukleniem roli Rewolucji Paź­
dziernikowej. Dyrekcja Muzeum na­
wiązała kontakt z uczestnikami rewo­
lucji, zamieszkałymi w Polsce, celem 
zebrania materiałów.

Ponad 4 miliardy
na SFOS

(obsługa
WYLĘGARNIA RASOWEGO 

DROBIU
Dzierżoniów. W Dzierżoniowie zor­

ganizowana jest przez Związek Samo 
pomocy Chłopskiej wylęgarnia raso­
wych kurcząt.

Dwa aparaty wylęgowe mają po­
jemność 3.600 i 4.000 sztuk. W bie­
żącym sezonie w wylęgarni w Dzier­
żoniowie powinno się wylęgnąć ok. 
20.000 sztuk drobiu. Poza kurczętami 
będą się tu sztucznie wylęgać indy­
ki, kaczki i perliczki.
OPOLSKIE

OPOLE. ------
Opolu otrzymał ostatnio ze Śląsko- 
Dąbrowskiego Funduszu Odbudowy 
Szkół dotację w wysokości 43 milio­
nów złotych na cele odbudowy szkół 
na terenie powiatu opolskiego. Dzięki 
tym funduszom odbudowanych zosta-

drobiu. Poza kurczętami

perliczki.
ODBUDOWUJE SZKOŁY
Inspektorat Szkolny w

własna)
nie osiem szkól oraz zakończona bu­
dowa Uniwersytetu Robotniczego w 
Opolu«

PORTRETY PRZODOWNIKÓW
INOWROCŁAW. Artyści malarze, 

członkowie Zw. Zaw. Plastyków w 
Inowrocławiu, pracują nad portreta­
mi pomorskich przodowników pracy. 
Portrety zostaną wystawione na wy­
stawie okręgowej.
MŁODZIEŻ POMAGA W AKCJI „H“

SZCZECIN. Uczniowie Gimnazjum 
Młynarskiego w Krajance na Pomo­
rzu Szczecińskim wzięli udział w1 
„Akcji H“. Obszar gminny podzielo­
no na okręgi i do każdego przydzie­
lono kilku uczniów, którzy zajęli się 
propagowaniem „Akcji H" i spisywali 
kontrakty z rolnikami. Dzięki pomo­
cy uczniów plan kontraktowania trzo­
dy chlewnej przekroczony został o 90 
proc.

Według danych na 15 b.m., o- 
gólna suma wpłat na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy, ze­
brana cd początku akcji zbiórko­
wej, wynosi 4.119.464 tys. zł.

Wpłaty w r.b. osiągnęły 752.009 
tys. zł.

W ciągu dwóch tygodni kwiet­
nia na SFOS zebrano przeszło 
45 mil. zł.

Złote odznaczenia
w nagrodę za pracę

Komenda Wojewódzka „SP“ w Kra 
kowie nagrodziła za wżerowe wyniki 
pracy z'otymi odznakami „Za pracę 
społeczną“: Jadwigę Urbaniec z gmin 
nego hufca w Suchej«, oraz Floriana 
Nieuważnego z Żywca. Ponadto 25 
unaczek i junaków otrzymało srebrne 
odznaczenia.

Wyróżnione zespoły junackie uzy­
skały cenne nagrody w postaci radio 
odbiorników, bibliotek, sprzętu do 
gier sportowych itp.

z KRAJU
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DLA OBU STRONrA
— Zachorowało mi wieczorem 

dziecko. Byłem u pięciu lekarzy — 
. pediatrów. Żaden nie chciał iść, bo 

nie praktykuje prywatnie, a to nie 
był t. zw. „nagły .wypadek“.

Ta rzeczowa relacja ojca ilustruje 
znakomicie pewne zjawisko, które w 
tej chwili obserwujemy. Zjawisko 
ciągłego odpływu lekarzy od t. zw. 
prywatnej praktyki.

Czym jest ono wywołane i jakie 
pociąga za sobą skutki? Postaramy 
eię to pokrótce wyjaśnić.

*
W tej chwili z usług i dobrodziej­

stwa społecznej służby zdrowia ko­
rzysta zaledwie 1/3 całej ludności.

W okresie więc przejściowym, t. 
ąp. do chwili ogarnięcia całego kra­
ju wystarczającą siecią placówek po­
wszechnego i bezpłatnego lecznictwa 
— pomoc lekarzy wolnopraktykują­
cych jest w pewnym sensie nieodzow 
na.

Tymczasem zdarza się ostatnio, że 
jedyny w jakimś niewielkim mia­
steczku lekarz — w miasteczku pro­
mieniującym na dużą ilość okolicz­
nych wsi — zamyka swój prywatny 
gabinet, odmawia przyjmowania wi­
zyt na mieście i w jego okolięąeh i 
ogranicza swoją działalność do pracy 
w miejscowym ośrodku zdrowia, czy 
ambulatorium. W ten sposób zdolny 
jest on obsłużyć dużo mniejszą ilość 
pacjentów, z których część odchodzi 
z kwitkiem — i niejako... z zachętą 
do korzystania z usłużnej 
tak licznych na 
znachorów.

W większych 
rodzaju, równie 
częste, są może 
przez to mniej 
mniejszych natomiast obserwuje się 
pozornie odwrotne wypadki. Oto z ta 
kim trudem werbowani do społecz­
nej służby zdrowia specjaliści poświę 
cają się całkowicie prywatnej prak­
tyce, zrzekając się owych paru go­
dzin społecznej pracy w szpitalu czy 
ubezpieczalni.

&
Czym to wszystko jest spowodowa­

ne?
— Lekarze wolnoprąktykujący — 

sprawa sięga jeszcze okresu sprzed 
pierwszej wojny — płacą podatek 
obrotowy.

W związku z tym, gdy przed 9 mie 
siącami stała się aktualna sprawa 
dekretu o najmie lokali, lekarze ęi 
zostali automatycznie podciągnięci 
do tych grup, które płacą wielokrot­
nie wyższe komorpe, a co za tym 
idzie i wyższy podatek lokalowy, 
oraz zwiększone opłaty za światło i 
gaz.

Od wszystkich tych obciążeń nie 
zwalnia .praca w społecznej służbie 
zdrowia. A więc przykładowo: lekarz 
ubezpieczalni społecznej, który po 
siedmiogodzinnym dniu prący, prag­
nie kosztem swego wypoczynku, po­
święcić jeszcze dwie czy trzy godz> 
ny na t. zw wo.ną praktykę punie- 
sie wszystkie wyżej wymienione oh? 
ciążenia. Na równi z lekarzem, który 
praktyce prywatnej poświęcił cały 
swój, odpowiednio wysoko irsiz pa 
cjentów opłacany, czas, l

pomocy
prowincji babek i

miastach fakty tego 
w swej proporcji 
mniej jaskrawe i 

groźne. W miastach

, Stwierdźmy tu jednak odra ju, że i kowyoh dla wszystkich lekarzy —
lekarze wyłącznie wolnopraktykują­
cy są grupą stosunkowo b. uliczną. 
I że w skład jej wchodzą również 
lekarze starzy, którzy przekroczyli 
Wiek, dopuszczalny w pracy społecz­
nej służby zdrowia i którzy nieliczny 
mi wizytami zarabiają z trudem na 
skromne utrzymanie.

Olbrzymia większość lekarzy to ci, 
którzy łączyli i łączą pracę w ubez- 
pieczalni, ośrodku szpitalu czy admi 
nistracji z praktyką prywatną. I ci, 
którzy obecnie od wolnej praktyki 
odpadają rekrutują się z tej ytaśnie 
kategorii.

*
Obecnie odbywa się zaszeregowa­

nie lekarzy społecznej służby zdio- 
wia do nowej siatki płac. Zawiera 
ona cztery grupy wynagrodzeń. Pierw 
sza, do której należą wyłącznie dy­
rektorzy wielkich szpitali j sanato­
riów (od 100 łóżek wzwyż). Drugą, I cennik 
do której zaliczeni są lekarze demo­
wi po 15 latach praktyki oraz specja­
liści po 15 latach praktyki Ly tym 5 
lat stażu szpitalnego). Trzecia i czwa 
rta — przeznaczone są dla mniszych 
praktyką lekarzy.

Płaca w drugiej grupie (przy s>d- 
miogodzinnym, czyli pełnym di.iu 
pracy) wynosi 28 tys. zł., w trzeciej 
— 24.500 zł., w czwartej — 21 tys. 
zł. miesięcznie. Do tego dochodzi 
jeszcze niewielki dodatek lokalowy 
(o ile lekarz przyjmuje w jwoirn 
mieszkaniu) oraz t. zw. stołeczny dla 
Warszawy.

*
Rozmawiałam z kilkoma lekarzami 

ubezpieczalni społecznej, którzy zrze' 
kii się ostatnio prywatnej praktyki. 
Zarobki ich z tego właśnie źródła 
nie były wysokie. Wahały się w gra­
nicach 20—40 tys. zł. miesięcznie. 
Stanowiły jednak silny zastrzyk dla 
ich budżetów domowych. Kiedy jed­
nak zjawiły się obciążenia — zaczę­
ły pochłaniać połowę — a czasem i 
więcej — wpływów z honorariów

I wtedy okazało się, że ów wysi­
łek nadprogramowy stał się nieopła­
calny.

W rezultacie na placu pozostali na 
ogół tylko ci lekarze, którze, jąk dwaj 
znani profesorowie, uważają za swój 
społeczny obowiązek przyjmować cho 
ry.ch — nawet za darmo, czy ną wpół 
darmo, lub ci, którzy biorąc słone ho­
noraria, pomimo obciążeń — jedna-

Powtarzam zwyczajowy, bo do’tych 
czas sprawa pułapu honorariów nie zo 
stal’.© jeszcze uregulowana. Dlatego

znakomicie wychodzą na swoim.
— ____-..... ^.-o-

O ile mi wiadomo, sprawa niesłusz tez. sa-d^ę, ,ze P^wne wyjście z obec-
nego zaliczenia dekretem o najmie 
lokali — do grupy wolnej inicjaty­
wy — lekarzy zatrudnionych w spo­
łecznej służbie zdrowia — lecz jed­
nocześnie wolnopraktykujących — 
ma być zrewidowana. Wierzymy, że 
będze zmieniona i to w sposób b. wy 
raźnie odgraniczających lekarzy pra 
cująęych również społecznie ód le­
karzy wyłącznie wolnoipraktykują)- 
cych.

Ale na tym zagadnienie się nie wy 
czerpuje.

Wiemy doskonale, że niestety z 
wolną praktykę łączą się nieraz tzw. 
wolne praktyki lekarzy w zakresie 
honorariów. Że niektórzy lekarze wy ' 
kraczają daleko poza zwyczajowy i

nej sytuacji stanowiłoby opracowanie 
stawek minimum i msximum pobie 
ranych przez lekarzy honorariów. I że 
od owych „cennikowych“ honorariów, 
oczywiście tylko lekarze — podkreś­
lam to z całym naciskiem — zatrud­
nieni w społecznej służbie zdrowia, 
płaciliby, jak pozostały świat pracy, 
odpowiedni podatek dochodowy i zo­
staliby zwolnieni nie tylko z ciężaru 
wysokiego komornego, ale i od ped- 
wyższnych opłat za inne domowe 
świadczenia.

W ten sposób ludność miałaby 
możność szerszego korzystania z po­
mocy lekarskiej, a lekarze społecznej 
służby zdrowia — właściwego wyko­
rzystania czasu, jakim jeszcze dyspo 
nu ją.

mir-par

Akademickie Patrole Społeczne
zakończyły działalność

W tych dniach zakończyło swoją 
działalność 45 akademickich patroli 
społecznych. W patrolach tych wzięła 
udział akademicka młodzież wiejska 
ZAMP, która pracowała na terenie

Pierwszy morski statek pasażerski
wykonały polskie stocznie

Na stoczni gdyńskiej zostały za­
kończone prace przy odbudowie mo­
torowca m/s „Olimpia“, który w dniu 
14 bm. przeszedł próbę techniczną. 
Jest to pierwszy morski statek pasa­
żerski, wykonany przez stocznie pol­
skie po wojnie. Budowę tego 260-to- 
nowego motorowca rozpoczęto jesz­
cze przed wojną. Statek posiada kryty

województw: krakowskiego, kielecu 
kiego i łódzkiego.

W czasie tygodniowej pracy spo­
łecznej patrole akademickie zorgani­
zowały na terenie poszczególnych wsi 
nowe koła Związku Młodzieży Pol­
skiej, uaktywniły prace niektórych 
samorządów, oraz przeprowadziły ak­
cję uświadamiającą wśród miejsco­
wej ludności wiejskiej.

Obecnie Zarząd Główny Związku 
Akademickiej Młodzieży Polskiej 
czyni przygotowania do akcji letniej.

Nowością w tegorocznej akcji let­
niej będą 3-tygodniowe obozy spo- 
łeczno-Wypoczynkowe, na których 
młodzież akademicka kontynuować 
będzie dalej pracę, rozpoczętą w cza­
sie działalności patroli.

wojną, ataves posiada Kryty ub. . --------------
poktad górny, komfortowo urządzone 
kabiny, salony i wszelkie nowoczesne '
urządzenia. M/s „Olimpia“ będzie 
eksploatowany w ruchu pasażerskim 
na Zatoce Gdańskiej przez Przedsię­
biorstwo Żeglugi Przybrzeżnej.

Najzdolniejszych do liceów
kierują zespoły i komisje społeczne

Wprowadzone w r. ub. w liceach 
ogólnokształcących komisje społeczno- 
pedagogiczne przyczyniły się do pew­
nej poprawy w składzie społecznym 
młodzieży. Niemniej jednak skład ten 
wciąż jeszcze jest odwrotnie propor­
cjonalny w stosunku do potrzeb o- 
światowych szerokich mas pracują­
cych. Kwestię rekrutacji młodzieży do 
szkół stopnia licealnego w b. roku re­
guluje i szeroko omawia okólnik Min. 
Oświaty z dn. 19 lutego 1949 r. Okól­
nik m. in. zarządzą poyvolaüiie w każ­
dej publicznej szkole podstawowej, 
mającej klasę VII, zespołu społeczno- 
pedagogieznego, w skład którego wcho 
dzą: kierownik szkoły, przewodniczą, 
cy komitetu rodzicielskiego, delegat 
komitetu rodzicielskiego (przedstawi 
ciel klasy VII), wychowawca klasy 
VII, nauczyciel nauki o Polsce współ­
czesnej oraz przedstawiciel szkolne­
go komitetu opiekuńczego.

ZADANIA ZESPOŁU
Zespół spałeczno-pedagogiczny po­

winien przede v/szystkim zaintereso­
wać ogół rodziców sprawą dalszego

Nowe wynalazki robotników odzieżowych

kształcenia ich dzieci oraz poinfonno-, Po egzaminie komisje winny 
wać tak rodziców jak j uczniów o -'ł-------- -‘ ;..................
rodzajach i typach szkół średnich. 
Należy przy tym omówić potrzeby go­
spodarki narodowej i wskazać na zna 
ozenie szkół zawodowych i liceów pe­
dagogicznych. Następnie zespół musi 
zorientować się w zdolnościach i za­
miłowaniach dzieci, jak również po­
znać ich warunki i możliwości mate­
rialne. W końcu zespół winien pozy­
skać dla akcji stypendialnej Rady Na­
rodowe, Związki Zawodowe, Samo­
pomoc Chłopską, instytucje i zakłady 
pracy.

W wyniku swej prący zespół usta­
la wykazy kandydatów, a kierownik, 
jako przewodniczący zespołu prześle 
je, stosownie do zainteresowań, u- 
zdolnień 1 wyboru sąmych uczniów 
oraz życzeń ich rodziców do właści­
wych szkół stopnia licealnego. Po­
nadto kierownictwo szkół podstawo­
wych dołącza do wykazów charakte­
rystykę każdego ucznia wraz z źa- 
'świadczeniem o rodzaju zatrudnienia 
i stanie majątkowym rodziców.

Uczniowie klas VII, nie objęci 
kazami, składają indywidualnie 
dania do szkół, wybranych przez 
bie.

wy- 
po- 
sie- »

w 
pierwszej kolejności załatwić pozy­
tywnie kandydatów, których nazwi­
ska figurują w wykazach, biorąc pod 
uwagę ich wartości społeczne, przy­
gotowanie i stosunek cio nauki. Vv dru 
giej kolejności komisje rozpatrzą po­
dania kandydatów, zgłoszonych in­
dywidualnie.

Po ustaleniu listy przyjętych nale­
ży zapoznać się bliżej z warunkami 
materialnymi i mieszkaniowymi ucz­
niów i zgłosić wnioski w sprawie 
przyznania im stypendiów i miejsc w 
bursach i internatach.

Akcja rekrutacyjna do wszystkich 
szkól średnich w b. roku musi objąć 
ogoł młodzieży klasy VII szkól pod­
stawowych. Musi wytypować spośród 
mej uczniów najlepiej przygoto-wa- 
nyoh i najzdolniejszych, przede 
wszystkim dzieci robotników, chłopów 
mało- i średniorolnych.
n^kCja ya,v?re3Zcie mus‘ zapewnić 
pomoc młodzieży, pozostającej w naj. 
nvehZLCi Waa’33Ilkach ^k material­
nych jak i mieszkaniowych.
- Bor. I

W marcu zaobserwowano dalszy 
wzrost obrotów czekowych w PKO 
które osiągnęły 243.845,5 milionów 
złotych. W porównaniu z ubiegłym 
miesiącem wzrost ten wynosi 10,9 
proc. Ilość załatwionych zleceń wzro 
sła o 11,5 proc., osiągając 3.777.962 
Pozycji na 32.009 rachunkach czeko­
wych.

Obrót bezgotówkowy wyniósł 86 
?^ółem- osiągając sumę 

Z19.653 milionów złotych.
Ilość książeczek oszczędnościowych 

wzrosła o 78,6 proc., zamykając stan 
wkładów sumą 471.889.2 milionów zło 
tych na 86.855 książeczkach oszczęd­
nościowych. W porównaniu z miesią­
cem ubiegłym wzrost stanu wkładów 
wynosi 23.8 proc.

WIĘKSZE WYGRANE
55 LOTERII

12-ty dzień ciągnienia IV-ej klasy
Wygrana 3.0G0.500 zł padła na Nr, 

94516 w Warszawie.
Wygracie po 1.000.060 zł padły na 

Nr Nr 15728 w Lublinie; 33273 w Czę 
Stochowie; 48309 w Warszawie; 5Ö6021 
w Kaliszu.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 23246 31729 66261 82374

Wygrane po 40.000 zł
Nr 3216 6418 W3 15630
28088 38074 48127.

Wygrane po 16.000 zł 
Nr 2616 3573 4703 23266 
46070 52033 62544 82121

padły na Nr
16806 27297

padły na Nri
30430 42932!
88605.

źiódłem oszczędności
Przemysł odzieżowy donosi o dwóch' 

wynalazkach, które pozwolą na wpro-. 
wadzenie poważnych oszczędności w 
produkcji.

Oto mechanicy bazy remontowej 
Łódzkich Zakładów Przemysłu Odzie 
żowego przy ul. Stęrlinga — ob- ob 
Jerzy Różański i Konstanty Dumka 
wynaleźli przyrząd do maszyny ręcz­
nej typu Zick-Zack, przyszywający 
automatycznie guziki metalowe woj­
skowe. Aparat przyszywa 255 guzi­
ków na godzinę (2.000 sztuk dziennie),

Szksły dla samouków
uj Wolborzu i Szklarskiej Porębie

Ministerstwo Oświaty oraz Tow. 
Burs i Stypendiów organizują w Wol 
borzu (pow. piotrkowski) Państwową 
Szkołę Powszechną dla dorosłych- 
Szkoła ta przeznaczona jest dla mło­
dzieży robotniczej i wiejskiej, która 
drogą samokształcenia zdobyła pe­
wien zasób wiedzy, a w dalszych stu 
diaoh napotyka na trudności finan­
sowe.

Tow. Burs i Stypendiów, chcąc 
tej młodzieży przyjść z pomocą, u- 
rządzi na miejscu bursę i przydzieli 
młodzieży stypendia.

W celu umieszczenia w szkole i 
bursie jak najzdolniejszych, a jedno­
cześnie najbiedniejszych samouków

z terenu całego kraju, podania kan­
dydatów rozpatrzy speę.alna komisja 
kwalifikacyjna, złożona z przedsta­
wiciel'!: Ministerstwa Oświaty, TBS, 
ZMP, Partii Politycznych, ZS.Ch i 
KCZZ.

Podobna szkoła dla samouków, jed 
nak już na poziomie Liceum Ogól­
nokształcącego, zestanie uruchomiona 
również od nowego roku szkolnego 
w Szklarskiej! Porębie. Podania za­
równo do jednej, jak i drugiej szkoły 
winny być składane do Zarządu Głów 
nego TBS, Warszawa, ul. Tarczyńska 
nr 1, za pośrednictwem miejscowego 
Oddziału Powiatowego TBS, który 
opiniuje kandydata, (jes)

cc odpowiada 8-godzinnej pracy czte­
rech robotnic. Przy obsłudze maszyny 
przez jedną osobę oszczędność wyno­
si 33.000 złotych miesięcznie na jednej 
maszynie.

Ponieważ Łódzkie Zakłady P-rzemy- 
słu Odzieżowego zatrudniają 80 roDot- 
nie, przyszywających mundurowe gu­
ziki uszkowe, pi-zy uruchomieniu 20 
maszyn z przyrządem wynalazców; fa 
bryka oszczędzi 660.000 złotych mie­
sięcznie na ręcznej pracy 60 robotnic, 
które otrzymają inne zatrudnienie.

Ponadto Jan Fencke, robotnik Za­
kładów Przemysłu Guzikarsko-Galan 
feryjnego w Głuchołazach, skonstruo­
wał segregator w formie bębna do se­
gregowania oczek, używanych db wy 
rabów skórzanych i brezentowych, o- 
raz oczek do guzików bięRźnianych. 
Przyrząd o napędzie mechanicznym 
zwiększa wydajność segregowania o 
50%, dając 24.000 zlotycn oszczędno­
ści miesięcznie, zastępując ręczną pra 
cę dwóch robotnic na dwie zmiany, (i)

PRACE KOMISJI
Przy szkołach stoiniia licealnego 

funkcjOfiiiiją komisje spoleczno-peda» 
gogiczne, których skład w br. stano­
wią: dyrektor szkoły, przedstawiciel 
Rady Pedagogicznej, dwóch delega­
tów Rady Narodowej, delegat ZNP o- 
rąz przedstawiciel szkolnego komite­
tu Opiekuńczego. Kęmisja, po do-1 
Kiadnym zapoznaniu się z. nadesłany­
mi wykazami, przeprowadza egzamin' 
wstępny, który pozwoli zorientować 
się w rozwoju, zasobie wiadomości i 
zdolnościach kandydata.

Więcej cegły
szamotowej

Żary. Państwowe Zakłady Cerami­
czne w Mirostowicach Dolnych zobo­
wiązały się zwiększyć roczny plan 
produkcji o 53 proc., a ponadto wy­
produkować 240 ton cegły szamoto­
wej.

ZABEZPIECZAJCIE SIĘZABEZPIECZAJCIE SIĘ 

przed pożarem GAŚNICE
płynoiue, piajiouie, samochodouie, śniegowe 
hydronetki, opryskiwacze - poleca

Spółka jawna
Łódź, ul. Więckowskiego 22, tej. 19 M5 Kr 581-1

blina Jemelianowa Tłum lan KruszTRUDNA SPRAWA
Q IEDZIAŁ naprzeciwko mnie spokojny, skupiony, o żółtej chorobli- 

wej twarzy, okolonej siwiejącą bródką i opowiadał:
— ... W dwudziestym drugim roku pracowaliśmy w powiecie ró­

wieńskim, w mieńcie Zdołbunowie. Przyjmowaliśmy i ekspediowa­
liśmy cukier do cukrowni Bobryńskich. dla naszego przerobu na ra- 
finadę.

W pobliskiej, pięknej okolicy ciągnęły się majątki znakomitego 
magnata-obszarnika, hrabiego1) Sanguszki. Sanguszko miał dziewięć­
dziesiąt dziewięć majątków, a kiedy nabył setny — wybudował na 
jego terenie miasto Równe. To znaczy: iówne sto! Oto skąd się»brały ; 
nazwy. Wcale nie przypadkowo. Miał w tym swoim setnym majątku i 
przeróżne rzadkie rzeczy Dom był wybudowany obok stawu, a jeden l 
z pokoi ze szklaną podłogą, postawiono nad powierzchnią wody. Widać 
było, jak pływają ryby i jak rozwijają się wodorosty. Ź całej okolicy 
zjeżdżano patrzeć na to dziwo. I mnie również zdarzyła się okazja 
zobaczenia szklanego pałacu. Znam rzemiosło ciesielskie, więc razem 
z kolegą podje’iśmy się zmiany w tym właśnie pokoju, legarów. Z wil­
goci drzewo murszało i pleśniało Wybrałem się nie tyle dla zarobku' 
ile z ciekawości — jak to też hrabiowie żyją.

— No i jakże?
— W powszednie dnie nudnawo u nich byio, a w święta wesoło.

Była tam młodziutka panienka, — siostrzenica samego pana“. Przej­
dzie, bywało, przez pokuje, suknią zaszeleści, stanie przy oknie, po- 
r—1 1 --------

3) Taki tytuł daje Sanguszce au'.orka (przyp. tłum.).

stoi podejdzie do fortepianu, otworzy, porusza paluszkiem, jakby li­
czyła zamyka klapę, odchodzi. Widocznie nic jej duszyczki nie wzru­
sza, Nudzi się Podeszła, — popatrzyła jak pracujemy — na stawek 
nawet okiem me rzuciła. Zobojętniały jej widocznie i żywe karpie 
i wszelkie wodne twory.

_ Za to bale bywały u nich bogate. Tę samą widywałem w parku, 
jak po alejach z kawalerem chodziła. Iluminacja, lampki płoną, ska- 
czą ogniste żabki. Chodziłem popatrzeć. Przy parkanie pół wsi’zbie­
rało się na widowisko.,.

Wzdycha i wydaje mi się, że żal mu, być może, dawnych czasów 
wskrzeszonych w pamięć’ w ciągu dwóch lat niemieckiej ' gospodarki 
na Zadmeprzu. Nazywa się Andron Jefimicz, jest gospoda-zem domu, 
w którym zatrzymaliśmy się, w dopiero co oswobodzonej wiosce.

Kiedy sztab nasz wjeżdżał do tej wsi, połudńiowy iei skraj był 
jeszcze pod obstrzałem niemieckim, a po szerokiej wysadzanej drze­
wami głównej ulicy chodzili żołnierze łączności, rozciągając przewody. 
Tuz za obejściami słychać było wybuchy; saperzy odnajdywali i wy­

Przed dużym, białym i całkowicie ocalałym domem — tylko szyby 
były potłuczone - sta' tenże sam Andron Jefimycz i jak mi się zda­
wało posępnie patrzył przed siebie, To jednak można było zrozumieć: 
tyle tu ludzie przeżyli, ze początkowo człowiek zamyka się w sobie 
i nie okazuje oczekiwanej życzliwości.

Komendant podszedł do domu jednocześnie z nami i powiedział:
— Tu, w drugiej połowie domu wyznaczono kwaterę dla pułkow­

nika. Wy możecie zamieszkać na gospodarskiej połowi., w małym 
pokoju. J '
- Nie pobielone u nas - rzekł gospodarz niezdecydowanie - i nie 

ma czym bielić
~ Ot ci masz! - odparł komendant. - Młoda gospodyni w chacie 
pODl&ll
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Rady starej gospodyni

Lubimy rzeczy słodkie
Tak dorośli jak i dzieci bardzo 

luoią dania słodkie, szczególnie 
„etomawe leguminy“. Zróbmy wiec 
naszym domownikom doskonały 

MLEKA: ile osób, 
tyle szklafliek mleka, tyle żółtek, 
tyle łyżek stołowych cukru, ka- 
waltk wanilii, dwa listki żelaty­
ny na 4 SEldimki. Zagotować mie- 
Ko z wanihą, Włożyć wymoczoną 
zc.atynę, zalewać gorącym mle- 
Kiem utarte z cukrem żółtka, no- 
nalewac do dużych kielichów lub 
specjalnych miseczek do kremu 
lub kompotu, pozostawić aby za- 

stygio. Najlepiej wykonać dzień 
krw!ZOt1, • konfiturami,
kiucriymi ciąsikami lub posypać 
utartą czokcladą.

KREM Z WINA: % litra owo- 
^wego wma, 25 dkg cukru, 6 żól- 
Ub’.\v S ż,eWKy> X 1. wady, 

w garnku żółtka z cukrem 
zmieszać z winem, postawić na <«»«, ubijać pg*-!

ny, aż krem podniesie się i zgęst­
nieje. L'adac wymęczoną w z«mnęj 
wadzie ą następnie rozpuszczoną 
w /j 1. wi-zątku żelatynę (gdy ma­
my Wlejmy 1 kieliszek winiaku, 
starki lub rumu) zestawić z 
ognia, ubijać w ciiiodzie, wlać uo 
fotręmki lub szklanej salaterki i 
zastudzić. Podawać z biszkcpcika- 
mi lub suchymi ciasteczkami.

PÓŁKSIĘŻYCE: 12 dkg masła 
lub margaryny, 12 dkg mąki, 3 
ugotowane żółtka, cytrynowa skór 
ka, trochę mai maiady lub dżemu. 
Rozkruszyę na stolnicy masło z 
mąką, dodać przetarte żółtka, cu­
kier i cytrynową skórkę, zagnieść 
ciasto. Zostawić godzinę w chicd- 
nym miejscu, następnie rozwałko­
wać, wykrawać foremką półksię­
życe, upiec na lekko zloty kolor, 
^marewac marmoładą i zlepiać 

Po dwa, po wierzchu polulirować 
po-madką czekoladową.

Twoja ciotka

już do kuchni. Młoda jasnowłosa kub'eta - córka sta- 

nego w>’szła na spotkanie z bocz-
nooka i kędzierzawa dzi6wczy^k^- m&że czteroletnią, czar-
kiwając Xką D*leWC25*** pUŚciła ^kę matki i biegła ku S

P°rZ’dku Pokoik' a 
kowmka. Tu stały trfy stofy 7 X d^0’ ,prz6znaez^eS0 dla puł- 
ścianie, obok lóaAleżata kunj13; k“apa' Przy
gUdahcej słomy. ' 8 8 kUpa i niechlujnie wy,

Nie”Cy' W SZEŚCiU ~ gospodyni.
hakt, ze tu jeszcze wczoraj spali Niemcy był fizycznie wstrętny 

ale o, ze po dwudziestu czterech godzinach po ich odejściu nrupX’ 
tmęio jeszcze pokoju - było niezrozumiałe. Zdawało się że przez ten 
czas gospodyni mogłaby wynieść słomę i wymyć podłogę.

- Wybiel, wybiel ściany - rzeki do kobiety komendant. 
Ależ ja nie umiem. — odparła tamta.

łnclRp0irZal; m .na nią’ Wńała mi się ładna, uroda jej jednak nie była
' ■"“j “»•>■ .—i., ł« Liii ui;:

i,2”. Jssxa?■■■”“
— A dziadzio da mi bułeczkę. On mi da bułeczkę. 
Matką obciągnęła jej sukienkę i uśmiechnęła sję.

Nadleńka, biegni, do dziadzia po bułeczkę.
Dziewczynka wstrząsnęła ciemnymi kędziorami i pobiegła.
Ci ludzie przechodzili od życia z Niemcami do życia ze swoimi 

lonvchW - ludz™ .8uPe!nje tak' i“k większość mieszkańców wyzwo- 
lonych miejscowości. Przen kwadransem z polecenia komendanta zai 
rżeliśmy z luzakiem pułkownika do chaty odległej od tej o iaki-ś 
dziesięć domów. Dach był rozebrany. Na wydeptanym śniegu'na wprost 
drzwi zastygh kałuża krwi. Weszliśmy. ” P **

J (D c. n.)

I



SIEMIOl GARß/V

ŻYCIE Str. 3'

Święto wiosny ludÓw Tydzień Oświaty, Książki i Prasy
Zw. Zawodowe w akcji oświatowej

Przedmajowa Moskwa pogrążona 
była je9zcze w czujnym śnie, gdy na 
ulice Władywostoku wyszli uczestni­
cy manifestacji świątecznej. Miasto, 
które pierwsze w całym olbrzymim 
kraju wita słońce — jedno z najpierw 
szych podniosło bojowe sztandary na 
'powitanie dnia przeglądu walczących 
sił międzynarodowego proletariatu, 
niespożytych sił całego świata pracy.

Pierwszy maja!
Jak wiosenne fale rozlanych rzek 

popłynęły chorągwie i proporce nad 
całą radziecką ziemią: od brzegów 
Oceanu Spokojnego do Karpat, od 
palm na brzegach szmaragdowego 
Czarnego Morza do strzelistych sosen, 
stojących na straży groźnego Bałtyku.

Prześcigając promienie słońca, bie­
gła jak błyskawica radosna pieśń ze 
wschodu na zachód...

MOSKWA NIE SPAŁA
Wczesnym rankiem wyłączyłem ra­

dio i wyszedłem na ulicę. Nie mo­
głem zdać sobie sprawy, czy Moskwa 
już się zbudziła, czy też w ogóle nie 
kładła się do snu. Ulice centrum, bo­
czne place, arterie — kipiały życiem. 
Potok ludzki kierował 9ię do swoich 
fabryk, zakładów, 
odświętnie ubrani, 
ni...

Szedłem wzdłuż 
Szeroka centralna 
czona już była kompaniami czołgów, 
zmotoryzowanej artylerii i, jak okiem 
9ięgnąć, nie można było dojrzeć koń­
ca potężnych kolumn, przygotowa­
nych na defiladę.

Przy maszynach i działach odpo­
czywali czołgiści, artylerzjyści, młodzi 
żołnierze w hełmach i kombinezo­
nach: jedni czytali tylko co wyszłe 
gazety, ozdobione portretami genera­
lissimusa Stalina i marszałka Wasi­
lewskiego, inni głośno dowcipkowali 
i żartowali.

Szedłem wzdłuż tych nie kończą­
cych się szeregów, wśród sztandarów, 
odznaczonych orderami i przypomina 
łem sobie inne dni, spędzone na tej 
samej ulicy..

WSPOMNIENIA
Siódmego listopada 1941 roku ta sa 

ma ulica, zasypana śniegiem, pękają 
ce szrapnele zenitówek na niebie, 
niedaleki front w pobliżu, odgłosy ar 
matniej kanonady — nie, w tym dniu 
czołgi nie stały przystrojone do defi­
lady — przechodziły przez Plac Czer 
wony, ażeby rozwinąć się w szyk bo­
jowy, już na najbliższych ulicach.

Przypomniałem sobie Plac Czer­
wony sprzed czterech lat w dniu 
chwały i zwycięstwa, kiedy u stóp 
granitowego mauzoleum padały 
dziesiątki faszystowskich sztanda- 
rów.
Być może młodzieńcy, stojący dziś 

przy nieruchomych czołgach, w ocze­
kiwaniu parady, w te niezapomniane

(Od własnego koresoondenla)

szkół — wszyscy 
weseli, roześmia-

ulicy Gorkiego, 
magistrala zatło-

dni marzyli zaledwie o sławie bojo­
wej. Zapewne wielu z nich po raz 
pierwszy poprowadzi swoje maszyny 
pod ścianą Kremla. Wielki Stalin na 
pewno znajdzie dla nich ojcowski 
uśmiech.

A oto Plac Czerwony. Zaw9ze do­
stojny, imponujący.

Ciepły wiatr wiosenny igra jedwa­
biem tysięcy flag, zdobiących gma­
chy, ściany Kremla, pamiątki prze­
szłości. Znieruchomiało wojsko, go­
towe do defilady. Błyszczą w słońcu 
srebrne i miedziane surmy reprezen­
tacyjnej orkiestry wojskowej. Trybu­
ny wypełniają się po brzegi.

Kogo tu nie ma! To nie tylko ro­
botnicy Moskwy, wojskowi, uczeni, 
studenci. Obok nich stoją ludzie z 
najdalszej północy, Łotysze i Ukra­
ińcy, Białorusini i Uzbecy.
Jak zawsze wielu cudzoziemców, 

przedstawicieli robotników szeregu 
państw. Całe delegacje i pojedynczy 
goście. Zaiste, prawdziwie międzyna­
rodowe święto!
JESZCZE BARDZIEJ IMPONUJĄCO

Nie będę opowiadał szczegółowo 
przebiegu defilady, niech raczej moi 
polscy czytelnicy obejrzą ją w ki­
nach, gdzie na pewno będzie wyświe­
tlana. W tym roku wypadła ona jesz­
cze bardziej imponująco: weszło to 
już w tradycję.

Marszałek Wasilewski mówił z try­
buny mauzoleum o nieustępliwych 
bojownikach pokoju — żołnierzach 
armii i floty radzieckiej, o powodze­
niach w walce o pokój, o pokojowej 
polityce rządu radzieckiego i dążno­
ści do przyjaźni między narodami. 
Zakończył okrzykiem na cześć i chwa 
łę narodu radzieckiego, jego rządu, 
partii komunistycznej, wodza, prze­
wodnika ludów.

Ponad godzinę trwał ceremonialny 
przemarsz wojsk wszystkich rodza­
jów broni, Wielki zachwyt budziły 
oddziały techniczne i samoloty bojo­
we różnorodnych typów.

IDĄ LUDZIE PRACY
Odbudowujemy domy, zmieniamy 

pokłady ziemi, przenosimy gaje cy­
prysowe z Kaukazu na Krym, na 
Ukrainę i do Mołdawii. Zasiewamy 
całe połacie nowymi lasami od Woł­
gi do Uralu.

Łącznie ze wszystkimi uczciwymi 
ludźmi na świecie, walczymy ze 
wszystkich sił o pokój dla całej ku­
li ziemskiej. I jesteśmy pewni, że 
w tej walce jutro jest nasze tak, 
jak jesteśmy pewni własnych sił.
Jak zawsze punktualnie o 11-ej 

20 min. ruszyły pierwsze kolumny 
uczestników pochodu.

Strumienie 1 potoki połączyły się 
w jedną rzekę, która płynęła przed

trybunę. Nie można mówić bez wzru­
szenia, jak wiwatowano na cześć 
Wielkiego Stalina i Jego współpra­
cowników. Ludzie podnosili ’ ’ 
ponad głowy, ku trybunie biegły 
wa pozdrowień i wiwatów. I 
trwało kilka godzin

Manifestacja dokumentowała 
brzymią jedność narodu, przywiązanie 
do ustroju i czynami świadczyła 
współpracy nad jego potęgą.

Transparenty i makiety mówiły 
przekonywającym głosem o wypełnie­
niu przedterminowym planów i o 
zwycięstwach, osiągniętych w warsz­
tatach pracy. Niesiono nowe modele 
maszyn, nowe tkaniny •— pisarze pre 
zentowsli makiety wydanych książek, 
artyści — sprawozdania z wykona­
nych dzieł.
ZWYCIĘŻYĆ W WALCE O POKÓJ

Wielobarwne orderowe wstęgi, po­
wiewające na licznych sztandarach— 
to dowody zwycięstw osiągniętych 
przez obywateli Moskwy na frontach 
pokojowej twórczości, w której pod 
hasłami stalinowskimi uczestniczy ca­
łe społeczeństwo.

Nie brakło znakomicie wykonych 
kukieł i karykatur podżegaczy wo­
jennych.

Oto Churchill 1 Bevin „bohatero­
wie bomby atomowej“ i osławionego 
paktu atlantyckiego. Churchill jedzie 
wierzchem na pochodni, za nim Dul- 
les, Forrestal — wariat i inni.

Poprzedzał kukły transparent z cy­
tatą radzieckiego poety:

„Nie umierać, lecz żyć i zwycię­
żyć w walce 
rody!...“
To hasło na 

sala na swoich 
nie tylko Moskwa, 
Radziecka, lecz wszystkie ludowe de­
mokracje świata.

dzieci 
sło- 
tak

ol-

o

o pokój pragną na-

dzień uroczysty wypi- 
bojowych sztandarach 

nie tylko Rosja

Na ogólne żądanie
publiczności

i<i
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Tort »Stefania«
Zapytujesz mnie Zosiu miła o 

przepis na świetny tort „Stefa­
nia“.

TORT „STEFANIA“ Z MASĄ 
CZEKOLADOWĄ: 18 dkg. cukru, 
12 dkg mąki, 8 jaj. Ubić w doni­
cy trzepaczką żółtka z cukrem, 
dodać ubite na pianę białka i mą­
kę, wymieszać lekko. Wyłożyć 
dno średniej tortownicy papie­
rem, posmarować cienko tą masą, 
piec w piecu. Powinno być 8—10 
krążków (można robić również w 
foremce od strucli, a wtedy tort 
będzie podłużny i taki przeważ­
nie jest spotykany). Tymczasem 
utrzeć 24 dkg masła na pianę, do­
dawać po jednemu 4 żółtka, 24 
dkg cukru, wanilii do smaku, za­
leżnie od tego, czy użyjemy

dkg. czekolady tabliczkowej, czy 
też 10 dkg kakao, przy użyciu cze 
kolady wanilii weźmiemy mniej, 
i wyżej wymienioną rozgrzaną 
czekoladę, lub kakao, i całą masę 
dobrze ucieramy. Dobrze utartą 
masę postawić na chłodzie. Zimne 
krążki ciasta lub prostokąty sma 
rujemy czekoladową masą, i u- 
kładamy jeden na drugim. Dobrze 
przycisnąć i postawić na chłodzie. 
Na polewę do tortu użyjemy 20 
dkg. cukru, 1/2 szklanki wody. 
Gotować tak długo, aż wyparuje 
woda, cukier rozpuści się 1 żarnie 
ni na karmel złotawego koloru. 
Polać prędko tym karmelem tort 
nie dotykając nożem.

przedłuża
swój pobyt w Częstochowie

do dnia 9-go maja

Przedstawienia:
godz. 19 m. 30 
godz. 19 m 30 
dwa przedsta 
16 i ” 
dwa
16 i

5 maja,
6 maja,
7 maja, 
o godz.
8
o

Poniedziałek 9 maja 2 pożegnalne 
przedstawienia o godz. 16 i 19.30

Zniżki ważne

Czwartek,
Piątek 
Sobota 

wienia
Niedziela 

wienia
maja 
godz

19 ni. 30 
przedsta- 
19 m. 30

W imię tej przewodniej myśli prze­
mawiali na Placu Czerwonym przed 
mikrofonem delegaci bratnich naro­
dów.

Mówił delegat Polski, Aleksander 
Burski. Mówił o nowym życiu swej 
ojczyzny, jej dążeniu do usilnej 
spokojnej pracy. Głos jego, jak i in­
nych wysłanników zaprzyjaźnio­
nych państw, był świadectwem 
wspólnego zrozumienia ideałów.
Minęły przemówienia, wygłaszane 

w stolicy, a długo jeszcze dolatywały 
z głośników głosy Kijowa i Mińska, 
Taszkientu i Tyflisu, Sewastopola i 
Odessy — odgłosy olbrzymiego kraju.

Trudno określić o jakiej porze dnia 
skończyło się święto. Saluty armat, 
iluminacja miasta, tysiące rakiet i 
strumienie świateł reflektorów, rado­
sna muzyka na placach, tańce na uli­
cach — trwały przez całą noc, dopó­
ki słońce nowego dnia nie przypom­
niało o pracy.

Siemion Garin

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zobowiązał swe komórki terenowe, a- 
by w ramach „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy“ każdy okręg ZNP 
zorganizował 1 nową bibliotekę, 3 czy 
teinie lub świetlice oraz 2 koła samo­
kształceniowe.

Poza tym w każdym okręgu odbędą 
się po 2 wieczory żywego 91owa i wie 
czór literacki.

Przy pomocy finansowej Min. Oś­
wiaty Zarząd Główny ZNP zakupił 
dla samokształceniowych kół ideolo­
gicznych w terenie 2.200 biblioteczek 
marksistowskich.

Kolejarze w okresie Tygodnia orga­
nizować będą w świetlicach ZZK 
„Konkursy pięknego czytania“.

Konkurs polega na starannym od­
czytaniu wiersza Adama Asnyka 
„Dzień wczorajszy“, fragmentu po­
wieści Rudnickiego „Stare i nowe“ o- 
raz wyjątku z artykułu Mickiewicza 
z paryskiej „Trybuny Ludów“ pt. 
„Socjalizm“,

ZAMP propaguje i sprzedaje prasę | 
młodzieżową, w oryginalnym stpisku I

na Międz. Targach Poznańskich. Ta­
blice i wykresy umieszczone w stoi­
sku ilustrują osiągnięcia Polski Ludo 
wej w zakresie szkolnictwa wyższego. 
Projekt kiosku wykonali studenci 
szkoły inżynierskiej a dekoracje stu­
denci szkół plastycznych.

60 tys. osób zwiedziło MTP
lu dniu 1 Maja

W dniu „Święta Pracy“ Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie zwiedziło 
około 60 tys osób Była to najwyższa 
dotychczasowa frekwencja.

Do 1 majg Biuro Sprzedaży „Moto­
zbyt“ sprzedało zwiedzającym 205 ro­
werów i 30 motocykli produkcji kra­
jowej. Największym powodzeniem 
cieszą się motocykle marki Sokół 125 
ccm.

W ub. r. w czasie trwania Targów 
Centrala Tekstylna dokonała obrotów 
na sumę 108 milionów złotych. W 
tym roku, kwota ta została przekro­
czona 1 maja, a więc w 9-tym dniu 
trwania MTP

»Praca i robotnik w nauce polskiej«

550 książek i 70 czasopism
na Wystawie Biblioteki Uniwersyteckiej w Stolicy

(Korespondencja własna)
Pożółkły tom pierwszego wydania (I tomu) „Kapitału“ Karola Mark­

sa jest dumą wystawionego na pokaz publiczny zbioru Biblioteki Uniwer­
sytetu Warszawskiego p. t. „Praca i robotnik w oświetleniu nauki pol­
skiej“. Ciekawa ta wystawa, otwarta z okazji „Tygodnia Oświaty, Książ­
ki i Prasy“ trwać będzie tylko do 8-go b. m. włącznie, mieści się 
w dwu salach czytelni czasopism.

Zbiór liczy 550 książek i 70 czaso-1 jąco na buntowników, 
pism. Jedna sala poświęcona jest wy szczegółem jest wzmianka

bowiem

f sek ten został przez większość rządzą- 
/ cą odrzucony“. Notatka ta zaopatrzo-

na jest tytułem: „Trupy I i II rzę­
du“.

Coraz bliżej wybuchu wojny. W 
1937 r. „Front Robotniczy“ daje białą 
pierwszą kolumnę — składaną po­
wtórnie już po pierwszej konfiskacie.

Dowodem, jak prasa radykalna pra 
cowała w latach międzywojennych, 
jest periodyk niezależnej partii chłop 
skiej, skutkiem ciągłych konfiskat 
zmieniający ustawicznie tytuły w la­
tach 1924 — 26 Oto ich wiązanka: 
„Walka Ludu“, „Walka Pracy“, 
„Walka Ludowa“, „Walka Oraczy“, 
„Walka Wsi“, „Niezależny Chłop“, 
„Wyzwolenie Ludu“, . Niezależny O- 
racz“, w końcu... „Jednodniówka nie 
zależnej partii chłopskiej“.

Następuje okres okupacji z jej bo­
gatą tajną prasą robotniczą. Leży 
przed nami 11 periodyków.

Liczna jest kolekcja dzieł, traktują­
cych o wyzysku kapitalistycznym, o 
ustawodawstwie socjalnym, 8-godzin- 
nym dniu pracy, uposażeniach, bez­
robociu, pracy kobiet i dzieci, ubez­
pieczeniach społecznych, higienie pra 
cy.

Ciekawym 
o współ­

pracy polskich „Proletai’atczvkuw“ 
z rosyjską partią rewolucyjną „Naro- 
dnaja Wola“.

Rok 1905. Powód? pism, pisemek i 
publikacji książkowych. Do tajnego 
kolportażu służyło wydane na bibuł­
kach, a więc i łatwe do ukrycia t’u- 
maczenie niemieckiego pisarza Gu­
stawa Jaeckh'a „Historii Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Roo nnicze 
go“. Oczywiście — Kraków, rok 1906.

Odezwa SDKP i L z okazji Święta 
1-Majowego w 1905 r. domaga się znie 
sienią militaryzmu. Obrońca politycz­
ny, ad w. L. Berenson, wyda je, czytane 
—jak najsensacyjniejszą powieść, wspo 
mnienia „Z sali śmierci“. Tygodnik 
„Zaranie“ w 1912 r. zamieszcza list 
otwarty do biskupa kieleckiego, A. 
Łosińskiego, zarzucając mu zwalcza­
nie prasy robotniczej i chłopskiej.

1919 — 1939.
Dalej okres międzywojenny „Ty­

dzień Robotniczy“ z 1923 r., opisują­
cy krwawe rozruchy w Krakowie 6 
listopada. Na posiedzeniu sejmowej 
komisji wojskowej „lewica domaga 
się, aby uczcić wszystkich, którzy pa- 
dli w krakowskiej tragedii, lecz wnio-

łącznie pisarzom obcym. Leżą pod 
szkłem „Utopie“ w wydaniach łaciń­
skim i francuskim z 1689 r. — Toma­
sza Morusa; pierwsze wydania Owe­
na (1825), Lasalle‘a i Engelsa. Na ho­
norowym miejscu spoczywa I tom 
pierwszego hamburskiego wydania 
„Kapitału“ Karola Marksa z 1867 r., 
oraz wydania innych jego prac, zao­
patrzone adnotacją, gdzie i kiedy się 
ukazały. W gablotach leżą dzieła kla­
syków marksizmu.

Cofnąwszy się do rękodzieła i „za­
rania industrializmu“ w początkach 
19 stulecia, natrafiamy na cenną pra­
cę „Lud polski na emigracji 1835—46 
r.“, wydaną w mieście Jersey. Jest to 
zbiór dokumentów obrazujących ży­
cie radykalnego odłamu emigracji po 
powstaniu listopadowym.

A potem przychodzi „Wiosna Lu-, 
dów“ — oryginalny komplet „Tiybu- 
ny Ludów“ z 1848—49 r., oczywiście | 
po francusku. Wielki rozmiarem ze­
szyt otwarto na artykule wstępnym 
Adama Mickiewicza „O socjalizmie“.

„Jesteśmy zdania — pisze wieszcz 
w jednym z dalszych numerów — że 
ziemia, że wszelka materia surowa, 
że i sam kapitał ma tylko wartość I 
względną i zależną, że jedynym i 
prawdziwym bogacłwem jest praca“.

Słowa te wypowiedziane były do­
kładnie sto lat temu!

„KURIER WARSZAWSKI“ 
O „PROLEIARIATCZYKACH“

Następuje okres stopienia się wal­
ki o zdobycze społeczne z polityczną) 
walką z caratem. Znamienny ,’est ko-> 
munikat oficjalny, przesłany przez 
carską cenzurę do „Kuriera Warszaw, 
skiego“ w 1886 r. o straceniu sze-ciu 
twórców I „Proletariatu“. Notatka ta,' 
zatytułowana niewinnie „Proces poli­
tyczny“, nadesłana przez Agencję 
Północną, miała podziałać odstrasza-
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Dyrektorowi Szpitala Położniczego 

1 dr. Niewińskiemu za dokona- 
operacji w ostatniej chwili, o- 
Siostrom i Pielęgniarkom, któ- 
okazali tyle serca i współczu 
mojej kochanej żonie, serdecz 

Bóg zapłać“.
Brylewski Wacław.

WEZWANIE 
do stawienia się przy ustalaniu granic.

W związku z dokonywanym pomiarom osady młyńskiej pod nazwą 
hip. „Zofiówka“ mierniczy przysięgły Donat Pasek wzywa właścicieli 
(posiadaczy, użytkowników) nieruchomości połcżcnych na terenie mia­
sta Radomia, a graniczących ze wspomnianą wyżej osadą do stawienia 
się na teren osady młyńskiej „Zofiówka“, gminy Zakrzów, powiatu 
radomskiego w dniu 12 maja b. r. o godz. 10 rano w charakterze za­
interesowanych przy ustaleniu granic wspomnianej nieruchomości. Nie 
stawienie się stron nie wstrzymuje czynności mierniczego.

(—) DONAT PASEK 
Mierniczy przysięgły
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Rzeźnicki pierwszy w Gottwaldov
Polacy odrabiają stracony czas

na numery 7499, 
31932 i 87764
padly w 4-ej klasie
w Kolektiflze

805-0

Wojewódzki Wydział Kultury i Sztuki

w wyścigu Praga - Warszawa
GOTTWALDOV, 3 maj.

Gdy na starcie w Brnie stanęło 92 kolarzy i lada chwila miał nastą­
pić start, dziennikarze polscy i czescy przypominali sobie, jak to w r. 
ubiegłym etap Brno — Żlin stał się wielkim tryumfem Polaków. Indywi­
dualnie wygrał wtedy Wrzesiński, a w pierwszej dziesiątce było aż 7 ko­
larzy polskich. Tym razem nie spodziewano się takich tryumfów. Mało 
kto przypuszczał, by w silnej konkurencji drużyny polskie pojechały po 
zwycięstwo.

Tymczasem okazało się, że etap 
Brno — Gottwaldov był etapem pol­
skim. Po wspaniałej jeżdzie Rzeźnicki 
wygrał w klasyfikacji indywidualnej, 
a zespół Polska I w klasyfikacji dru­
żynowej.

Start nastąpił o godz. 9.40. Z po­
czątku kolarze biorą ostre tempo, ale 
po przejechaniu kilku kilometrów 
zwalniają. Daje to 3 Francuzom oka­
zję do spróbowania ucieczki; próba 
zostaje szybko zlikwidowana. Na­
stępnie uciekają (na 11 km) Nedellec 
(Francja III), Mayer (Węgry I), We- 
werka (CSR II) i Jenik (CSR II). 
Ucieczka udaje się. Gdy odległość od 
czołówki zaczęła się zwiększać, w po­
goń za nią ruszyli Petrescu (Rumu­
nia II), Puklycky (CSR II), Donatti 
(Francja I), Rygiert (Francja I), Ot- 
vos (Węgry I), a na 18 km Polacy 
Wójcik i Pietraszewski.

W tym samym momencie przewró­
ciło się 6 kolarzy, z których najciężej

poturbował się Węgier Gal Czecho- 
słowak Sieg, i Francuz Rigaut (Fran­
cja II).

Tymczasem grupy czołowe jechały 
b. szybko. Vesely wraz z 6 Czechami 
starał się za wszeljką cenę dogonić 
uciekinierów. Wyda je się, że właśnie 
ta pogoń wyczerpała siły zawodni­
ków czeskich. Na 44 km pogoń Cze­
chów została uwieńczona sukcesem. 
Dogonili oni czołówkę.

Od miejscowości Prerov Polacy 
znajdują się na czele I grupy. Wi­
dać po nich, że są niezmęczeni i 
przeczuwamy, że być może sprawią 
obecnie jakąś niespodziankę.
Od tej chwili tempo wyścigu za­

czyna wzrastać. Raz po raz zawod­
nicy próbują uciekać. Udaje się to 
Rzeźnickiemu, jednakże nie na długo. 
Po morderczym wyścigu cała grupa 
dochodzi do niego. Niezrażony tym 

.Rizeżnicki jeszcze raz próbuje ucie­
kać, tym razem w towarzystwie 

1 Francuza Rygierk

Na metę w Gottwaldovie jako 
pierwszy wpadł Rzeźnicki na 100 m 
przed Francuzem, któremu w ostat­
nich metrach zabrakło zupełnie sił. 
Jako 3 i 4 przyjechali Weverka i 
Herbulot. W. Korycki

WYNIKI: 1) RZEŹNICKI (Pol.) 4:23:22,
3) Riegert (Francja) 4:25:32. 3) Veverka
(CSR) 4:25:42, 4) Herbulot (Fr.) 4:25:42, 5) 
Kovacs (Węgry) 4:26,36, 6) Vesely (CSR), 
7) Wrzesiński (P) 8) Wójcik (P), 9) Sałyga 
(IP) 10) Pietraszewski (P) — wszyscy po 
4:26:36.

Drużynowo etap wygrała POLSKA I
Po trzech etapach: 1) Fran. II 37:51:22, 

2) Francja I — 37:57:18, 3) CSR I — 37:59:26
4) POLSKA I 38:15:11,

Morajnego
W LUBLINIE

I

zawiadamia,
że z polecenia Ministerstwa Kultury i Sztuki 
spraw gospodarki instrumentami muzycznymi 
niemieckiego w ramach swych uprawnień.

W związku z powyższym Wydział Kultury 
dzie podania, które złożone zostały do dnia 
lenie na kupno instrumentu muzycznego po 1 maja rb. Wojewódzki Wy­
dział Kultury i Sztuki przyjmować nie będzie.

Za Wojewodę 
NACZELNIK WYDZIAŁU KULTURY 

I SZTUKI
EWA PECULOWA

przystępuje do likwidacji 
opuszczonego mienia po-

i Sztuki rozpatrywać bę-
1 msja rb. Podań o zezwo-

Dr. med. E. Radosławski 
wrócił W90-° 

wznowi przyjęcia z dniem 7 maja r. b. 
godziny ordynacyjne od 14—17-ej

Częstochowa, Aleja nr 4

K. 228-1

KOLEKTURZE HARCERSKIEJ
w dalszym ciągu dopisuje szczęście

w 4-tej klasie 55 loterii padły wielkie wygrane na numery:
4867

43706
28998

Już sprzcdajemy 
czeka na Ciebie.

Zł 
zł 
zł
losy

500.000.-
200.000.-
1OO.OOO.-
do 1-kl. 5Ś Loterii. Pamiętaj, że szczęście 
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Warszawa — PZPN z Francji 2:1 (2:1)
Występ reprezentacji Polskiego Zw. 

Piłki Nożnej z Francji wypadł nad­
spodziewanie dobrze. Sympatyczni 
goście rozporządzają dobrą techniką 
grali lepiej niż warszawiacy, mają 
niezłą kondycję fizyczną, a słabą ich 
stroną jest jedynie brak strzelców i 
szybkości.

Najlepszymi zawodnikami drużyny 
PZPN byli napastnicy Urbaniak i 
Słomiany, pomocnicy Pańczak i Id- 
czak oraz obrońcy.

Reprezentacja Warszawy grała le­
piej niż z Łodzią, lecz sił starczyło 
jej tylko do przerwy.

Wybijali się Borucz, który w bież, 
roku jest w reprezentacyjnej formie, 
oraz Wiśniewski. Do przerwy dobrze

grał atak, a zwłaszcza Ochmański, 
Również Szularz poprawia się z meczu 
na mecz.

W 25 min. repr. PZPN zdobywa 
bramkę z rzutu karnego (Marciniak) 
Warszawa jednak bierze się do robo­
ty i atakuje szybkimi wypadami. W 
28 min. Ochmański pięknym górnym 
strzałem zdobywa wyrównanie, a w 
39 min. Wilczyński podwyższa wynik 
do 2:1 dla Warszawy.

Wydawało się, iż po przerwie goś­
cie opadną z sił i Warszawa uzyska 
zdecydowaną przewagę. Tak jednak 
nie było. „Francuzi“ wytrzymali tem­
po przez cały mecz i przy pewnej 
dozie szczęścia mogli uzyskać wy­
równań' St. Miclech

00 CZŁONKÓW GRUPY

Metalowej i Elektrotechnicznej w Częstochowie
Posiadamy przydziały 5130 kg. wyrobów walcowanych stalowych, prosimy 
o złożenie w terminie 3-dniowym zapotrzebowania w 2 egzemplarzach do 
Spółdzielni „Rzemieślnik“, Aleja N.M.Panny 12 z podaniem ilości i na 
jakie wyroby stal zostanie zużyta oraz ilość pracowników.
K 862-1 ZARZĄD CECHU SLUSARlZY.

III ll Il5j

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO
ODDZIAŁ BYDGOSZCZ, DWORCOWA 43

poszukuje dla podległych zakładów w woj. poznańskim, olsztyńskim, 
szczecińskim, gdańskim i bydgoskim od zaraz:

księgowych bilansistów, obeznanych z księgowością przemy­
słową i jednolitym planem kont — na stanowiska głównych 
i starszych księgowych. K. 318-0

Oferty składać do CZPF oddział w Bydgoszczy Wydział Personalny.

3 razy po 2G0.000 zł.

Cyrk No
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Cenne upominki i nagrody pieniężne
utoczyście wręczano przodownikom pracy na kolei

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy 
przede wszystkim ma na celu upow 
szechnienie w społeczeństwie donio­
słego zagadnienia walki z analfabe­
tyzmem.

Liczbę analfabetów w naszym wo­
jewództwie oblicza się na około 50 
tysięcy osób W okresie tygodnia 
władze oświatowe oraz instytucje i 
organizacje społeczne czynią wszel­
kie wysiłki, aby dokładnie ująć licz­
bowo stan analfabetyzmu na naszym 
terenie.

Pierwsza partia analfabetów, która 
już niebawem zostanie wciągnięta 
do nauki, po 5 miesiącach pracy na 
kursach dla analfabetów opuści sale 
szkolne, wynosząc ze sobą umiejęt­
ność czytania i pisania.

Ale i potem nie mogą być oni 
pozostawieni własnemu losowi, bo­
wiem groziłby, jeżeli nie wszystkim 
to na pewno wielu, powrotny analfa­
betyzm. Toteż władze oświatowe, a 
szczególnie Wydział Oświaty Doros­
łych w Kuratorium olsztyńskim już

obecnie przygotowuje się do spro­
stania narastającemu zadaniu dal­
szej opieki nad byłymi analfabetami.

Najlepszym środkiem zaradczym 
przeciwko powrotnemu analfabety­
zmowi jest oczywiście dalsze kształ­
cenie się w szkołach dla dorosłych. 
Władze oświatowe liczą się wszakże 
z tym, że nie wszyscy byli analfa­
beci będą, mogli dalej się kształcić. 
Dla nich to właśnie tworzone są tak 
zwane zespoły czytelnicze, kierowa­
ne przez specjalistów.

Zespoły czytelnicze mają swe stop­
nie rozwojowe. Pierwszy stopień — 
po ukończeniu kursu dla analfabe­
tów — to zespół głośnego czytania. 
Następnym będzie zespół dobrego 
czytania itd.

Już w chwili obecnej w naszym 
województwie pracuje 90 zespołów 
dobrego względnie planowego czyta­
nia. Rozsiane są po całym terenie 
(przeciętnie od 6 do 10 zespołów na 
powiat). Zespoły te, złożone z 8 do

10 czytelników, związane są z Okrę­
gową Poradnią Czytelnictwa i Sa­
mokształcenia w Olsztynie, która 
zaopatrujie je w odpowiednią lekturę.

Wszystkie książki dostarczane ze­
społom danego kompletu omawiają 
jeden temat. Po przeczytaniu więc 
wszystkich tych książek zespół czy­
tający nabywa właściwego poglądu 
na dane zagadnienie.

Takich wędrujących kompletów w

naszym województwie jest 96, a nie­
wątpliwie ilość ich wzrośnie w mia­
rę narastających potrzeb.

Uczestnicy zespołu zbierają się dwa 
— względnie nawet kilka razy w 
tygodniu na wspólne głośne czyta­
nie i omawianie przeczytanego teks­
tu, co pozwala na planową i ze-' 
społową pracę. Kierownikiem zespo- ’ 
łu jest przeważnie miejscowy nau­
czyciel. (lu) I

Z okazji święta robotniczego kole­
jarze, przodownicy pracy DOKP Ol­
sztyn zostali wyróżnieni już to nagro 
darni pieniężnymi w kwocie do 10 
tys. zł każda, już to cennymi upomin 
kami.

W sali konferencyjnej DOKP wice 
dyrektor kolei inż Lewkowicz w to­
warzystwie wicedyr. administracyj­
nego cb. Rzepniewskiego droczyście 
wręczył 43 najwybitniejszym przodów 
nikom pracy cenne upominki, ufun 
dowane przez Min. Komunikacji i 
Główny Komitet współzawodnictwa 
pracy w Warszawie.

Dwa piękne aparaty radiowe (5-lam

I

53-milionowy dodatkowy kredyt
OTRZYMAŁ OLSZTYN
na budownictwo mieszkaniowe

Pierwszą imprezę tygodnia 0. K. i P 
zorganizował „Czytelnik" 
w domu Z. Z. K. w Olsztynie

W ub. wtorek „Czytelnik“ uroczy­
ście zainaugurował w Olsztynie „Ty­
dzień Oświaty, Książki i Prasy“.

Olsztyn otrzymał dodatkowy kredyt na budownictwo mieszkaniowe w 
wysokości 53 milionów zł. Fundusze te, jak informuje nas prezydent mia­
sta mgr. Browiński, który wraz z ob. Kuźmickim, kier. Wydz. Samorzą­
dowego KW PZPR, zabiegał o nie w Warszawie przyznane zostały gmi­
nie miejskiej w ramach dodatkowego planu inwestycyjnego, ustalonego 
dopiero kilka dni temu, oraz z kredytów Min. Pracy i Opieki Społecznej.

Do_

Uznanie, które zobowiązuje
Znany publiczności olsztyńskiej z 

występu na akademii pierwszomajo­
we amatorski zespół związkowców 
z Pasłęka uzyskał dla swej gry 
szczere uznanie bawiącego w Olszty­
nie wiceministra Kultury i Sztuki Wł. 
Sokorskiego.

Po skończonej! akademii wicemin. 
Sokorski udał się za kulisy, aby zło­
żyć artystom _ amatorom gratulacje 
z powodu dotychczasowej, wydajnej 
pracy. Jednocześnie ob. wicemini­
ster przyrzekł zespołowi — dla za­
pewnienia dalszego rozwoju — do­
tacje.

Zespół z Pasłęka składa się z pra­
cowników państwowych, metalow­
ców, pracowników leśnych i spół­
dzielczych. Kierują nim ob. cb.: 
Krzemieniecka i Romanowski, (gem) I

W pięknie udekorowanej 
mu Kolejarza przybyłych 
czele z mgr. Piaskowskim, 
niczącym OWRR i prezesem 
zem Woj. Komitetu Tygodnia, powi­
tał imieniem olsztyńskiego Inspek­
toratu Kult._Ośw. Spóldz. Wydawn.- 
Ośw. „Czytelnik“ dr Gębik.

Znany chopinista prof. St. Lewiń­
ski z Gdańska odegrał na fortepia­
nie (który aż się presi o gruntowne 
zbadanie) szereg utworów Chopina 
oraz doskonałą w nastroju kompo. 
zycję własną „Morze polskie“, zbie­
rając zasłużone oklaski.

Z kolei red. W. Wnuk z Gdańska 
wygłosił interesującą prelekcję, po­
święconą wnikliwej analizie twór­
czości znakomitego pisarza Lucjana 
Rudnickiego na tle jego życiorysu, 
zwłaszcza zaś opartą na jego powie­
ści „Stare i nowe“.

„Czytelnik“ 
sal otworzył kiosk pokazow? 
wydawnictw, które cieszyły 
ukończonym odczycie dużym zainte­
resowaniem zebranych, (a)

sali 
gości na 
przewod- 

zara-

Otrzymane kredyty przeznaczone zo 
stały w części na budowę w Olszty­
nie hotelu migracyjnego, o którym 
swego czasu pisaliśmy. W hotelu tym 
znajdą pomieszczenia czasowe fachów 
cy, przybywający do naszego miasta 
w sezonie budowlanym.

Hotel migracyjny wybudowany bę­
dzie u zbiegu Al. Wojska Polskiego 
i ul. Kasprowicza. Na samą odbudo­
wę znajdujących się tam ruin Mini­
sterstwo przyznało 12 mil. zł. Dal­
sze 3 mil. zł mają ibyć użyte na wy­
posażenie wnętrza, a więc na zakup 
łóżek, szaf itp.

Zarząd Miejski otrzymał również 
z Min Pracy i Opieki Społecznej 28

na budowę mieszkań robot-mil. ßö 
niczych. W ramach tego kredytu pro­
jektuje się wybudowanie około 200 
mieszkań. Niewątpliwie jednak dla 
pełnej realizacji projektu trzeba bę­
dzie zabiegać o dalsze dotacje.

Do nowowybudowanych mieszkań 
przekwaterowani będą wykwalifiko­
wani robotnicy, zamieszkali czasowo 
w hotelu migracyjnym, którzy wyra­
żą, chęć osiedlenia się na stałe w Olsz 
tynie. Hotel odbudowany będzie w 
pierwszym rzędzie najpóźniej do sier­
pnia. Typowanie obiektów mieszkal­
nych pod odbudowę rozpocznie się 
już w najbliższych tygodniach.

Poza kredytami z Min. Pracy i 
Opieki Społecznej miasto otrzyma-

ło 10 mil. zł w ramach dodatkowego 
planu inwestycyjnego z przeznacze­
niem ich na dokończenie prowadzo­
nej we własnym zakresie przez Za­
rząd Miejski odbudowy domów mie­
szkalnych dla pracowników samorzą 
du przy ul. Grunwaldzkiej i Kościu­
szki. Roboty te bezwarunkowo ukoń­
czone mają być w tym roku, (b)

powe) stały się własnością robotnika 
ob. Wł. Białousa z Kętrzyna i rze­
mieślnika ob P. Jurczyka z Olszty­
na.

Cztery zegarki szwajcarskie firmy 
„Schaffhausen“ wartości około 80 tys. 

otrzymali: wiertacz z Ostródy ob. 
A. Rybczyński, rzemieślnicy ob. St. 
Adamowicz i ob. St. Guzewicz, oraz 
ustawiacz ob. St Mazurek z Olszty­
na. Piękny zegar stołowy otrzymał 
tokarz ob. K. Łapiński.

Rowery otrzymało 18 robotników, 
ślusarzy i elektromonterów. Autoch- 
tonka z Ostródy, spawaczka ob. Mar­
ta Kunkel, otrzymała efektowną dam 
ską torbę skórzaną. 8 teczek skórza­
nych wręczono 3 pracownikom ruchu 
z Olsztyna, 2 pracownikom z dyrek­
cji i innym.

Serwis stołowy otrzymał rzemieśl­
nik z Olsztyna, ob. 
srebrne papierośnice 
między parowozownie 
Wreszcie 17 kuponów 
nitury otrzymali pracownicy z róż­
nych służb i miejsc pracy. Wartość 
rozdanych nagród oblicza się na oko­
ło 1 mil. zł. Każdy z nagrodzonych 
otrzymał ponadto dyplom przodowni 
ka pracy.

Podobne uroczyste nagradzanie 
przodowników pracy odbyło się rów 
nocześnie w szeregu innych miejsco­
wości na terenie dyrekcji, gdzie na­
grody pieniężne otrzymało około 300 
kolejarzy na łączną sumę 1,2 mil. zł.

(lu)

Czajkowski. 4 
podzielono po- 
Olsztyn i inne, 
wełny na gar-

Kiermasz, wystawa i zabawa ludowa w Olsztyme
w ramach Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy

Na posiedzeniu miejskiego obywa-'} wystawy przewiduje się na czwartek 
' i Oświa-

Woj. olsztyńskie na drugim miejscu
w akcji kontraktowania trzody chlewnej

telskiego komitetu „Tygodnia 
ty, Książki i Prasy“ ustalono, że kina 
olsztyńskie wyświetlać będą propa­
gandowe przezrocza, a Polskie Radio 
nadawać krótkie komunikaty i poga­
danki. Sekcja odczytowa zorganizuje 
w świetlicach prelekcje na temat 
książki i prasy, oraz wyświetlanie fil 
mu pt. „Dzieje drukarstwa“.

Sekcja imprezowa zorganizuje w 
niedzielę dnia 8 bm. kiermasz książ­
ki i zabawę ludową w ogródku letnim 
obok teatru. W tymże dniu odbędzie 
się kwesta uliczna na cele oświatowe. 
Kwestować będzie młodzież szkolna 
i ZMP.

W sali świetlicy międzyzwiązkowej 
(były KIP) urządzona będzie wystawa 
książki, ilustrująca dorobek wydaw­
niczy Polski Ludowej. Udział w urzą­
dzeniu wystawy zapowiedzieli nasi ar 
tyści plastycy. Otwarcie tej ciekawej

6 bm.
Rozważono również sprawę propa­

gandy książki w dzień targowy, m. in. 
postanawiając zorganizować w hali 
miejskiej kiosk z książkami. Sprze­
daż nalepek przedłużona będzie do 
'dnia 10 czerwca, (lu)

Awans społeczny
listonosza miejskiego

Ciężka i odpowiedzialna praca li­
stonosza wiejskiego, tego ofiarnego 
pioniera, który toruje drogę czytel­
nictwu w terenie — jest należycie 
oceniana w Polsce Ludowej.

A oto jeszcze jeden tego dowód: li­
stonosz wiejski, ob. W. Gorzka, zo­
stał mianowany kierownikiem agen­
cji pocztowej w Falknowie w pow. 
suskim, (ul)

Do dnia 1 bm. Centrala Mięsna 
zakontraktowała na terenie woje­
wództwa olsztyńskiego ogółem 51.570 
sztuk trzody chlewnej. Tym samym 
plan państwowy wykonany został 
w 132,2 proc.

Z przodujących powiatów wymie­
nić należy: powiat Mrągowo — któ­
ry wykonał plan w 169,3 proc., Pisz 
— 157,1 prcc., Braniewo — 155,7
proc., oraz Kętrzyn — 154,5 prcc.

Do dnia 1 maja plan państwowy 
kontraktacji trzody chlewnej wykó- 

^Rol^ męskie wykonują: J. Kozłow- I nany wszystkie powiaty
ski, A. Sewruk, J. Marr, Zb. Niew-. n?szeS» województwa, 
czas, W. Nanowski, L. Noskowiak i T.T _L_ 11 .OÓI„. 
dawno nie widziany na naszej scenie . two olsztyńskie ..„__ __________
St Milski, który jest zarazem reży-, drugie miejsce po Łodzi. Natomiast 
serem ,,Zapory“, (a) I

w jednej z bocznych
swoich 
się po

Prapremiera komedii „Zapora”
odbędzie si? w teatrze im. Jaracza w przyszłym tygodniu

Jak się dowiadujemy, w teatrze im. 
St. Jaracza, przedstawienia montażu 
„Miipść śród wieków“, który osiągnął 
zasłużone powodzenie u publiczności 
olsztyńskiej, dobiegają końca i już 
w przyszłym- tygodniu odbędzie się 
zapowiadana przez nas prapremiera 
komedii J. Dybowskiego ,,Zapora“.

Obsadę tej interesującej, nie granej 
jeszcze nigdzie sztuki stanowią w ro 
lach kobiecych: E. Śnieżko-Szafnaglo 
wa, J. Sokolicz-Arncldowa, R. Fiał­
kowska i H. Zielińska. Ponadto w 
jednej z ról wystąpi znana już Ol-

Dziew Olsztyna
PLENUM RADY MIEJSKIEJ

W poniedziałek dn. 9bm. w sali 
siedzeń na ratuszu odbędzie się 
narne posiedzenie Miejskiej Rady 
rodowej, na którym rozpatrzony 
dzie plan gospodarki oszczędnościowej 
w samorządzie. Początek o godz. 17.

KURS KROJU
Zakład doskonalenia Rzemiosła w 

porozumieniu z Ligą Kobiet organizu­
je kurs kroju damskiego dla potrzeb 
domowych. Kurs rozpoczyna się w 
połowie bm. w lokalu zakładu przy 
ul. Mickiewicza 5. (lu)

12 KÓŁ TPPCz
Na dzień 1 maja Tow. Przyjaźni 

Polsko-Czechosłowackiej w Olsztynie 
liczyło 12 kół i 1222 członków, oraz 
2 koła w terenie — w Biskupcu i Pa­
słęku. (mg)

po- 
ple- 
Na- 
bę-

pracy reżyserskiej, świet-sżtyncwi z
na artystka teatrów warszawskich Ha 
lina Starska.

W skali ogólnokrajowej wcjewódz- 
; wysunęło się na

plan wcj&wódzki, który stawia przed

Nasi korespondenci donoszą:
MIII UW WWIBW 11| W ul I IIiIiiI

ELBLĄG. — Wszystkie zakłady pra 
cy w naszym mieście wypłaciły swo 
im pracownikom pobory już 29 
kwietnia. Sklepy rzeźnicze zostały 
zaopatrzone w dostateczną ilość towa 
ru dla zaspokojenia potrzeb ludności, 
ponadto zaś członkom zw. zawodo­
wych wydano mięso za pośrednic­
twem zakładów pracy. (mx)

ELBLĄG. — W ramach akcji 
oszczędnościowej miejska zawodowa 
straż pożarna remontuje wrak 
zniszczonej motopompy w bardzo 
ciężkich warunkach, nie posiadając 
urządzeń warsztatowych. Remont mo 
topompy wynosiłby 200 tys. zł. W ra 
mach Czynu 1-Ma owego straż wyko 
nała niwelację dziedzińca strażackie 
go, zwożąc 100 fur ziemi, 10 samocho 
dów żużlu i 4 samochody trocin.

OSTRÓDA. — W skład prezydium 
obywatelskiego powiatowego komite 
tu Tygodnia Oświaty, Książki i

W3E—u.---------------
Pra

nami większe zadania, wykonały już 
powiaty: Mrągowo — 110 prcc., Pisz 
— 102 prcc., Kętrzyn — 100,4 proc., 
oraz Pasłęk — 100 prcc. Ogólnie 
biorąc pian wojewódzki wykonany 
zesłał dotychczas w 85,9 proc, (ił)

Echa pierwszomajowe z terenu
(Nasi korespondenci donoszą:)

Bobotnicy iwami hu w Sępopolu
proszą o kokjoire połączenie osobowe

Rada zakładowa i dyrekcja zakła­
dów roszarniczych w Sępopolu zwró­
ciły się do Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych z apelem o uruchomie­
nie pociągu osobowego na linii Bar-

za

CO i GDZIE? 
w OLsmiiE

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza — „Miłość śród 

wieków“ godz. 19.30.
.KINA

Kino .Polon a" — „O 6 wiecz. po
wojmie“ prod. radź., godz. 16 i 20.
„Młodzi idą“' prod. radź,. godz. 18.

Kino „Mazur“ — ..Spotkanie“ prod. 
ang. gedz. 15.30, 17.30 i 19.30 dozw. 
od 18 lat.

Muzeum na Zamku — czynne co­
dziennie prócz poniedziałków, godz. 
10 — 14.

Apteka dyżurna — J. Fajertaga, Ko­
lejowa 17.

Pogotowie U. S. (Partyzantów 30) — 
czynne nocą w godz. 17 — 7, w nie­
dzielę i święta 12 — 16 i 20 — 7. tel. 
21-21

Straż Pożarna — tel. 22-22.

W ELSLĄSU
„Bałtyk“ — „Melodia serc“.Kino

Kino „Mars“ — „Klęska szpiega“.
Pogotowie U. S. (Bielańska 18), 

czynne w godz. 20 — 8, tel. 49. Straż 
Pożarna — tel. P

toszyce — Sępopol, uważając to 
konieczne wobec stałego wzrostu licz 
by pracowników roszarni, a co za 
tym idzie — rozwoju miasta.

Obecnie zakłady zatrudniają już 
około 500 robotników, przy czym do 
końca b. r. liczba zatrudnionych ma 
wzrosnąć do 1.600 osób. Ponieważ Sę­
popol nie posiada odpowiedniej re­
zerwy mieszkaniowej, przeto rodziny 
robotników mus lałyby mieszkać w oko 
licznych miejscowościach, co przy 
braku połączenia kolejowego jest nie­
możliwe.

Najbliższy od Sępopola ośrodek 
zdrowia znajduje się w Bartoszycach, 
dokąd można się dostać tylko autobu 
sem PKS, kursującym raz na dobę. 
•Jest to sposób komunikacji dość nie­
dogodny, jeśli weźmiemy pod uwagę 
nieodpowiednie godziny kursowania 
i ograniczoną zawsze ilość miejsc w 
samochodzie.

Na brak połączenia kolejowego z 
Sępopolem skarżą się także plantato­
rzy, którzy z racji przyjętych na się 
zobowiązań często muszą zaglądać do 
roszarni, skąd przeważnie wracają 
objuczeni tekstyliami czy siemieniem 
lnianym.

Mamy nadzieję, że DOKP po rozpa 
trzeniu argumentów sępopolan „pu­
ści“ w nowym rozkładzie jazdy po­
ciąg osobowy do ioh miasteczka, o 
ile — oczywiście — nie staną temu 
na przeszkodzie bardziej ważkie po­
wody

sy weszli: przewodniczący — cb. 
J. Ziółkowski, z_ca cb. Grabowski, 
sekretarz ob. Błazińska i skarbnik 
ob. Zalewski, (mr)

OSTRÓDA. — Zarząd oddziału po­
wiatowego ZNP uchwalił wystąpić do 
Powiatowej Rady Narodowej o za­
interesowanie się sprawą posiadania 
przez osoby prywatne pomocy nauko 
wych, pochodzących najprawdopodob 
nieji z gabinetów szkolnych, które w 
czasie działań wojennych zostały roz 
grabione. ZNP chodzi o to, ażeby po 
moce te powróciły do szkół (mr)

MIROSZTYN. — Dla przyśpiesze­
nia montowania dwóch nowych od­
siewaczy i jak najszybszego podjęcia 
produkcji pracownicy naszego młyna, 
należącego do oddziału PZZ w Ol­
sztynie, uchwalili pracować jedną go 
dzinę dziennie bezpłatnie do chwili 
ukończenia remontu młyna, (zh)

MORĄG. — Miejskie zakłady uży­
teczności publicznej podjęły hasło, 
rzucone przez hutę „Kościuszko“, i 
przystąpiły do wydobycia z gruzów 
materiałów (metali), zdatnych do 
użytku. Przy&jesie to ponad 1 milion 
zł oszczędności. Ponadto pracownicy 
zakładów zobowiązali się doprowadzić 
do stanu użyteczności zbiornik gazo­
wy o pojemności 600 m. sześć. Za­
oszczędzi to miastu około pół miliona 
zł. (karo).

PASŁĘK. — W związku z podjętą 
przez powiat pasłęcki akcją zaorywa 
nia bezpańskich ugorów dowiaduje 
my się, że miejscowy PZGS jest za­
opatrzony w dostateczną ilość nasion, 
potrzebnych do obsiania świeżo 
oranych gruntów, (zh)

W Ciźycku
Giżycko obchodziło Święto Pracy b. 

uroczyście. W przeddzień odbyła się w 
sali miejskiej akademia ogólna oraz 
akademie w przetwórni ryb i w dy­
rekcji PGR. Na akademii ogólnej re­
ferat ideologiczny wygłosił przedsta­
wiciel KC PZPR, ob. Fil.

W dniu 1 Maja na placu koszaro­
wym odbył się wielki wiec. Po zaga­
jeniu manifestacji przez przew. PZPR 
ob. Hawlickiego, przemawiali: I sekre­
tarz KP PZPR ob. J. Banak, ob. Zgier­
ski (SL), kpt. Kuczyński (WP) i ob. 
Mrozik (ZMP).

Następnie odbyła się defilada przed 
trybuną, ustawioną, na ul. Warszaw­
skiej. Miejsca na trybunie zajęli m. in. 
przodownicy pracy. Przemarsz okaza­
łego i barwnego pochodu trwał 1 go­
dzinę. W pochodzie wzięło udział oko­
ło 9 tysięcy manifestantów.

Po południu w sali miejskiej odbyło 
się przedstawienie dla ludności wiej­
skiej. Mieszkańcy miasta, zgromadze­
ni na stadionie sportowym, oglądali 
zawody i popisy zespołów amatorskich. 
Na jez. Niegocińskim odbyła się defi­
lada jachtów.

Na terenie powiatu odbyła się w Ry­
nie uroczystość, w której wzięło 
dział

u-
3 tysiące osób.

W Lidzbarku 
i Dobrym Mieście

Obchody Święta Pracy w Lidzbarku 
Warm, i Dobrym Mieście zgromadziły 
ponad 11 tysięcy osób. W Lidzbarku 
wiec odbył się na placu przy kosza­
rach. Przemawiali przedstawiciele 
PRZZ, I sekretarz KP PZPR oraz 
przedstawiciele SL i ZMP.

W 
były

przeddzień w obu miastach 
się uroczyste akademie.

W Biskupcu

od-

za-

Z OLI SĄDOWEJ
- rzed procesem
o nadużycia w Oshódzie

Na sesji wyjazdowej w Ostródzie 
olsztyński Sąd Okręgowy rozpatrzy 
w przyszłym tygodniu sprawę Kon­
rada Dreszlera, b. kierownika miej­
scowej Spółdzielni Mleczarsko - Jaj- 
czarskiej, oskarżonego o znaczne na­
dużycia.

Wraz z Dreszlerem stanie przed 
sądem Adam Smoleński — kierowca, 
który za aprobatą swego kierownika 
podrobił rachunek za rzekome części 
samochodowe.

B. kierownik pieniądze, które zdo 
bywał przy pomocy różnego rodza­
ju nadużyć, obracał na hulanki. Nie­
jednokrotnie czerpał pieniądze wprost 
z Kasy na opłacenie tego rodzaju 
wydatków. (k<-‘

I

Na
dy pierwszomajowe odbyły się w Bi­
skupcu, Jezioranach i Reszlu, groma­
dząc przeszło 9 tysięcy osób.

W Biskupcu w wiecu, na którym 
przemawiał przedstawiciel KW PZPR 
ob. Ossoliński, wzięło udział ponad 3 
tysiące osób.

W Bartoszycach
Dn. 30 kwietnia odbyły się. w Bar­

toszycach akademie w zakładach pra­
cy oraz akademia ogólna, na której 
referat wygłosił delegat KW PZPR ob. 
Zieliński.

W dniu 1 Maja na placu Daszyń­
skiego zebrała się 10-tysięczna rzesza 
manifestantów, która wysłuchała prze 
mówienia I sekretarza KP PZPR ob. 
Rokoszewskiego i przedstawicieli SL,1 
ZW ZMP.

Pochód po wiecu trwał 3 godziny.

W Pasłęku
Uroczystości pierwszomajowe zainau­

gurowała w Pasłęku 30 kwietnia cen­
tralna akademia w Domu Kultury. W 
tym samym dniu odbyły się akademie 
w 8 gminach powiatu pasłęckiego i w 
4 zespołach PG’’

terenie pow. reszelskiego obcho-

Na akademii w Pasłęku przemawiał 
delegat KW PZPR ob. Miłaszewski. 
Następnie odbyło się wręczenie nagród 
i dyplomów 15 przodownikom pracy 
spośród robotników odlewni, fabryki 
mebli, PZGS i nauczycielstwa.

W dniu 1 Maja wiec i trwający 1 go­
dzinę pochód zgromadził około 10 ty­
sięcy manifestantów z miasta i wsi. 
Przemawiali: I sekretarz KP FZPR 
ob. Brzozowski, prezes Pow. Zarządu 
SL ob. Andrysiak i ob. Sadurski (ZMP).

W pochodzie wyróżniała się żniwiar­
ka, kosiarka i pług traktorowy, wyre­
montowany w ramach Czynu 1-Majo- 
wego przez TOR dla spółdzielni rolnej 
w Awajkach. Spółdzielnia mech. „Ogni­
wo“ zaprezentowała wyremontowane 2 
lokomobile, które zostały potem prze­
kazane majątkom państwowym.

Po defiladzie, która odbyła się w 
podniosłym a zarazem radosnym na­
stroju, dano w Domu Kultury przed­
stawienie montażu „Droga do socja­
lizmu“, a w godzinach wieczornych na 
stadionie miejskim miała miejsce wiel­
ka zabawa ludowa.

W Mrągowie
Dn. 30 kwietnia odbyły się akademie 

pierwszomajowe w 4 punktach mia­
sta. Na centralnej akademii przema­
wiał delegat KW PZPR ob. Aleksan­
drowicz.

Dn. 1 Maja wiec na stadionie zgro­
madził około 10 tysięcy osób, które wy 
słuchały przemówień przedstawiciela 
PRZZ, I sekretarza KP PZPR ob. 
Zgódki, przedstawicieli SL, wojska i 

• ZMP. Następnie odbyła się defilada, 
trwająca ponad 2 godziny.

Obchody 1-Majowe w Mikołajkach i 
gminie Pieczki zgromadziły również 
10 tysięcy mieszkańców pobliskich 
miejscowości.

W Braniewie
W dniu 30 kwietnia akademie 1-Ma­

jowe odbyły się w Braniewie w trzech 
punktach miasta, a w terenie: w Or­
necie i w 8 gminach. W akademiach 
tych wzięła liczny udział ludność wiej-

)

ska oraz młodzież SP i ZMP. 
mia ogólna dla społeczeństwa 
wa odbyła się w sali kina.

Dn. 1 Maja od samego rana
zdążać do miasta tłumy chłopów z 
pobliskich wsi, delegacje z majątków 
i gmin. Zbiórka odbywała się na pla­
cu przed dworcem kolejowym. O go­
dzinie 10 rozpoczął się wiec, który za­
gaił w imieniu zw. zawodowych ob. 
Macura. Następnie przemawiali z ra­
mienia PZPR ob. Skowroński, ob. Ru­
dnik (SL) i ob. Sołdanowa (ZMP).

Po przemówieniach ulicami miasta 
przeszedł barwny pochód, w którym 
wzięło udział około 3.500 osób.

W godzinach popołudniowych odby­
ły się zawody sportowe, a wieczorem 
zabawa ludowa w sali kina. (S.K.)

W Barczewie
Powiat olsztyński obchodził święto 

1 Maja w Barczewie. W manifestacji 
wzięło udział około 7.000 ludności, któ 
ra zebrała się na boisku sportowym.

Przemówienia wygłosili między in. 
przewodniczący PRN ob. Swiderski i 
sekretarz KP PZPR ob. Krzesiński.

Po wiecu odbyła się defiiada, trwa­
jąca półtorej godziny. Po czym wszy­
scy uczestnicy zebrali się w szkole na 
uroczystej akademii. Po zakończeniu 
akademii odbyła się zabawa taneczna.

W Samborcwie
W Samborowie w dn. 30 ub. m. w ra­

mach uroczystości Święta Pracy na­
stąpiło uroczyste otwarcie agencji po­
cztowej z udziałem wicedyrektora DP 
i T z Olsztyna, ob. Goebla, oraz władz 
powiatowych z Ostródy ze starostą ob, 
Antoszkiewiczem na czele. (mr)

Akade- 
Branie-

poczęły

Zjazd leśników
W niedzielę dnia 8 bm. 0 godz. 8.30 

w świetlicy Dyrekcji Lasów Państwo­
wych w Olsztynie odbędzie się odpra 
wa przewodniczących kół i rad zakła­
dowych Zw. Zaw. Prac. Leśnych i 
Przem. Drzewnego oddziału olsztyń­
skiego.

Porządek dzienny obejm ije omówię 
nie spraw organizacyjnych i przygo­
towanie do II Kongresu Zw. Zawodo­
wych, który odbędzie się w Warsza­
wie w dniach 22—26 bm.

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZAOFIAROWANA Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 

obywatelstwa polskiego wydane przez 
Starostwo Powiatowe na nazwisko 
Żakowska Agnieszka, zam. w Barcze 
wie, pow. Olsztyn. 451-1

Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
zatrudni 2-ie wykwalifikowane ma­
szynistki. Wiadomość Olsztyn, ul. Sta 
lina 21, Dział Personalny. K. 319-0

UNIEWAŻNIENIA
1 ZGUBY

Skradziono dyplom dezynfektorski 
wydany przez Nadzw. Komisariat do 
Walki z Epidemiami w Olsztynie na 
nazwisko Żochowski Wacław syn Ja­
na, urodź. 12. X. 1907 r. 453-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Ostróda na nazwisko Benedykt Do­
browolski syn Józefa, urodź. 1928 r. 
zam. w Mirkach, pow. Ostróda.

440-0

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego wydane przez 
Starostwo Powiatowe Olsztyn na na­
zwisko Leszczyńska Edelgarda, zam. 
w Rusi, pow. Olsztyn. 452-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Olsztyn na nazwisko Gintowt Jakub 
syn Andrzeja, urodź. 1928 r., zam. w 
Olsztynie. Kasprowicza 24. 449-r B-75747

Nie dość nauczyć czytac

trzeba b. analfabetów związać z czytelnictwem


